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Kłopotliwy protektor.
Na jednym z głównych placów Buda­

pesztu wznosi się od paru miesięcy ofiaro­
wany miastu przez lorda Rothermere pom­
nik, symbolizujący losy powojennych Wę­
gier. Cierpienia Węgier symbolizuje postać 
kobieca, 'a całość wykonana została na za­
mówienie lorda przez jednego z najwybit­
niejszych rzeźbiarzy francuskich. Dar przy­
jęło i odsłonięto, ale od pierwszej chwili 
podniosły się bardzo poważne głosy, czy 
akt kobiecy, może artystycznie bez zarzutu 
wykonany, jest specjalnie dobrze obranym 
symbolem uczuć, przed który pielgrzymo­
wać mają nietylko znawcy sztuki, ale dzie­
ci szkolne oraz gospodarze i gospodynie 
z puszty, gdzie co jak co, ale sowity i pod 
każdym względem obfity ubiór, uważany 
jest za pierwszy warunek powagi i przy­
zwoitości. Ojcowie miasta Budapesztu 
z dość dużem zakłopotaniem nie ruszają 
tej sprawy ani w prawo ani w lewo. Trud­
no obrazić tak przychylnego dla Węgier 
lorda, a entuzjazmować się też zbytnio je­
go darem nie mają ochoty.

Mutatis mutandis ten stosunek całych 
Węgier d-o lorda Rothcimere istniał już od 
dłuższego czasu, zwłaszcza od mementu, 
gdy poważniejsze na Węgrzech czynniki 
spostrzegły się, że prowadzona prezeń a- 
kcja może wprawdzie Węgrom przysłużyć 
się w niejednem, ale też może wprowadzić 
je w bardzo kłopotliwe położenie, niweczą­
ce'w pewnej mierze płynące z niej korzyści. 
Toteż bomba, jaka obecnie -pękła w postaci 
zdemaskowania związków lorda z propa­
gandą niemiecką za oderwaniem Pomorza 
od Polski nic była na Węgrzech o tyle nie­
spodzianką, że platforma, na jakiej obra­
cała się jego akcja węgierska, była tam 
dobrze znana od czasu wypłynięcia sprawy 
jego kandydatury na tron węgierski.

Prasa europejska zabrała się do niej do­
piero obecnie, ą to w  związku z rewelacja­
mi, jakie na ten temat ogłosił w świeżo wy­
danej książce Józef Schiller, sekretarz nie­
dawno zmarłego polityka i publicysty Eu- 
genjusza Rakosiego. Tymczasem prasa wę­
gierska już przed kilku laty  rozpisywała 

. się bardzo szeroko o tein,-że Rakosi, jeden 
z najwybitniejszych przedstawicieli publi­
cystyki węgierskiej i ruchu rewizjonistycz­
nego stworzył plan ofiarowania lordowi 
Rothermere korony węgierskiej na  wypa­
dek, gdyby udało się zrealizować jego plan 
rewizji granic Węgier. Podobno dla pro­
jektu tego miał Rakosi -szukać poparcia we 
Włoszech, podobno uzyskał nań zgodę lor­
da, czemu jednak z obu stron interesowa­
nych wyraźnie swego czasu zaprzeczono

Lord Rothermere jest jak wiadomo, bra­
tem głośnego potentata prasowego lorda 
Norfchcliffa, właściciela „Timesa" i szeregu 
innych pism. Część z nich z popularnemi 
pismami „Daily Mail" i „Daily Express1' 
przeszła po jego śmierci w ręce lorda Ro­
thermere, który na łamach ich podjął przed 
kilku laty kampanję za rewizją granic. Wę­
gier i przywrócenia im, wprawdzie nie hi­
storycznych granic, ale terytorjów czyste 
węgierskich, które otrzymali w traktacie w 
Trianon ich sąsiedzi. Około 2 miljonóu 

Węgrów i około 30.000 kim.2 miały Węgrj 
odzyskać w ten sposób w drodze pokojowe 
go zresztą porozumienia ze swymi sąsia­
dami. Pomysł był nie nowy i nie godzi: 
nawet formalnie w traktaty pokojowe, bc 
mniej więcej to samo proponowała Wę­
grom w r. 1920 Francja w słynnym proto­
kole towarzyszącym traktatom trianoń- 
skim. Rzecz jednak przez zabiegi państw 
sukcesyjnych została wówczas pogrzeba­
na, a  teraz odżyła bardzo mocno dzięk. 
energicznej i zręcznie prowadzonej kam- 
panji na lamach prasy Rothermere'a. Nic 
ulega wątpliwości, że spowodowała pozy­
skanie znacznej części opinji angielskiej 
a także i kontynentalnej na rzecz Węgier. 
Ale nie brakło jednak odrazu w niej pew­
nych cieniów. Po pierwszej fali entuzjaz­
mu na Węgrzech, pojawiły się . refleksje 
które wyraziły się w tern, że lepiej zorjen- 
towane czynniki nie m iały ochoty anga­
żować się w tę akcję. Zrozumiałem było, że 
trzym ał się od niej oficjalnie zdaleka rząd 
węgierski w czasach gabinetu hr. Bethle- 
na. Bardziej jednak charakterystycznem 
było, że sfery legitymistycznc, walczące o 
powrót Habsburgów i uważane za przed­
stawicieli najskrajniejszego rewizjonizmu, 
bardzo szybko odcięły -się od całej akcji 
rothermerowskiej, a cytowane dziś wyra­
żenie z listu patrjarchy tego ruchu lir. 
Apponyi‘ego,'iż lord jest figurą operetkową 
może ostro, ale prawdziwie oddawało ich 
nastroje, które po ogłoszeniu swego czasu 
projektu kandydatury lorda na tron  wę­
gierski wybuclinęły zupełnie wyraźnie.

Istotnie trzeba n ie  mieć najmniejszego 
pojęcia ani o historji, a n i  o p o ję c ia c h  po­
litycznych i tradycjach węgierskich, żeby 
móc przypuścić, iż myśl wprowadzenia na 
tron węgierski obcego potentata praso­
wego wywołać tam może coś innego, jak 
oburzenie u jednych, a u innych pobłażli­
we wzruszenie ramionami. Nawet operet­
kę, któraby wystawiła taki pomysł roznie- 
sionoby ze szczętem. Trudno oczywiście 
przypuszczać, by stary Rakosi tego wszyst­

kiego nie wiedział. Nikt też dziś nie wie, 
czy projekt'wyszedł od niego, czy też po- 
prostu od ambitnego kandydata do koro­
ny. Może kombinował, że tak czy owak, 
warto jest spróbować rewizji na tej kanwie, 
bo raz oddane ziemie zostaną w każdym ra­

J 3 ? -  
Pierre Cot wyjaśnia

Paryż 12 stycznia.
(■PAT) Podsekretarz stanu w ministerstwie 

spraw zagranicznych Cot interpelowany przez 
współpracownika „Le Petit Journal" w spra­
wie rewizji traktatów, oświadczył, iż z róż­
nych stron przypisywano mu w tej kwcstji o- 
plnje, których nigdy nie wypowiedział. Chcia­
no ze mnie uczynić burzyciela traktatów. Ła­
two to uczynić — stwierdza Pierre Cot, — je­
żeli wypacza się sens i cytuje tylko wyjątki, 
opuszczając ważne części składowe zdania.

Następnie Cot zaznaczył, iż w sprawie trak­
tatów wierny jest doktrynie i polityce swej 
.pairtji, którą tylekroć wyjaśniał 'jej przywódca 
Herrict. -Rewizja traktatów przewidziana jest 
w pakcie Ligi Narodów z r. 1919. Rewizji tej 
Francja dokonała z własnej inicjatywy, zga­
dzając się na zmianę systemu reparacyjnego, 
projektując 'niemiecki ustrój militarny, i pro-

Echa „konfliktu radjowego".
Londyn 12 stycznia.

(PAT) Reuter komunikuje, żo w odpowiedzi 
na notę rządu 'polskiego, protestującą przeciw­
ko aluzjom pod adresem Polski, uczynionym 
w transmisji radiofonicznej w dn. 31 grudnia 
uib. r. nota rządu angielskiego, utrzymana w 
serdecznym tonie, przyjmuje z zadowoleniem 
do wiadomości przyjazne załatwienie sprawy.

Niezadowolenie Niemiec.
, B orlin  12 stycznia .

(PAT) Nacjonalistyczna „Boersen Ztg." wy­
raża niezadowolenie z powodu powodzenia in­
terwencji polskiej w Anglji w związku ze zna­
nym incydentem radjowym. Dziennik przypi­
suje sukcesowi propagandy polskiej uzyskanie 
dla przedstawiciela Polski dostępu do radji 
angielskiego, celem wygłoszenia prelekcji na 
temat Pomorza polskiego. Byłoby to tylko, zda­
niem dziennika, aktem lojalności, gdyby radjo 
mgielskie również dopuściło przedstawiciela 
N.omieć do wypowiedzenia poglądu niemiec­
kiego na temat „Korytarza". O ile jednak dc- 
.ego nie dojdzie, rząd niemiecki w odpowie­
dzi na odczyt poloski w radjo angielskiem, po- 
winienby tegoż samego dnia za pośredni­
ctwem wszystkich niemieckich stacyj radjo- 
.yych transmitować odczyt niemiecki na tema: 
.korytarza".

Cios belgijski przeciw akcji „koryfarzowej"
Bruksela 12 stycania.

(PAT) Znany dziennik brukselski „Ł‘Inde- 
□ondence Beige" zamieszcza następujący arty­
kuł, zatytułowany „A tera®kolej.na „Korytarz" 
polski". Autor stwierdza, iż propaganda rewi- 
sjonistyczna Niemiec, dotycząca ich wschod­
ach granic wkroczyła teraz w save decydujące 
stadjum. Atak przeciwko Polsce — pedaje 
dziennik — nie będzie prowadzony do końca 
eśli się przewidzi poważne komplikacje z le­
jo powodu na zachodzie. Autor po skreśleniu 
irótkiej historji powstania „Korytarza" i roli 
jaką w -niej odegrał wówczas Lloyd George 
przeciwstawiając się logicznemu założeniu hi­
storycznemu, z jakiego wychodzili Clemen­
ceau i Wilson, aby Gdańsk i  Prusy Wschodnie 
wcielić do Polski, podaje w. jaki sposób walczy 
propaganda niemiecka ® Polską przez opłaca­
nie prasy (międzynarodowej i zadajo sobie py­
tanie: co uczyni wobec lego wszystkiego Fran­
cja, sprzymierzeniec Polski. Tu powstaje cały 
problem. Należymy właśnie do tych łudzi, 
którzy sądzą, że wojny w roku 1914 możnaby 
było uniknąć, gdyby Anglja powiedziała, jak 
to było w roku 1911, że będzie po stronie Fran­
cji. Dla tych samych przyczyn sądzimy, iż ko­
nieczne jest w chwili tak gwałtownej kampa- 
nji antypolskiej, wszczętej przez Niemcy, aby 
Francja powiedziała komu potrzeba, iż będzie 
interweniowała militarnie nad Renem w wy­
padku ataku niemieckiego pod jakąkolwiek 
formą na Polskę. Nie chcerny widzieć — koń­
czy „LTndependence Beige"- — drugiej Sa­
dowy.

ffiussofini za rozhroleoleoi I rewizją długów.
Londyn 12 stycznia.

(Tel. wł.) „News Chronicie" przynosi dziś 
wywiad swego korespondenta rzymskiego z 
Mussolinim. w którym dyktator wioski wypo­
wiada się za rewizją długów wojennych i za 
rozbrojeniem. W dziedzinie gospodarczej 
wskazuje Mussolini na konieczność złagodze­
nia barjer celnych i usunięcia utrudnień de­
wizowych. Mussolini podkreślił, że Wiochy ży­
czą sobie jak najlepszych stosunków z Fran­
cją i Jugoslawją.

zie przy Węgrzech, a  co będzie z królem, to 
się jeszcze zobaczy. Tak czy owak nie miał 
•sił ani środków do zaspokojenia królew­
skich ambicyj lorda, co tenże powinien był 
dobrze wiedzieć.

Wyjście toa jaw  całej tej sprawy już do­
syć dawno wpłynęło n a  takie ochłodzenie 
stosunku Węgier do ich pełnego tempera­
mentu przyjaciela, że wszystko, co potem 
się działo, było już tylko epilogiem skoń­
czonego na dobre poematu.

• I.
Faszyzm a Hitleryzm.

Faszystów nie było więcej niż 200.000 w 
’ chwili, kiedy opanowali władzę. Pięćdziesiąt 
tysięcy bolszewików narzuciło Rosji ustrój 

! komunistyczny w czasie październikowej re­
wolucji. Hitlerowcy mają za sobą 12 miljo- 
nów wyborców, liczą sobie około miljona za­
rejestrowanych członków partji, a  same ich 
oddziały szturmowe przenoszą liczbę 200.000 
ludzi.

Pomimo tak wspaniałych liczbowych atu­
tów,. hitlerowcy dotąd nietylko nie opanowali 
władzy silą, — jak to wciąż zapowiadali — 
i nie obalili demokratycznej- konstytucji, co 
było ich głównym postulatem programowym, 
lecz musieli byli patrzeć na to, jak do teji sa­
mej roboty, do której oni uważali się za naj­
bardziej powołanych i najlepiej: duchowo przy­
sposobionych, przystąpili inni, a mianowicie 
sfery junkiersko-konserwatywne, oparte o 
Stahlhelm i Reichswehrę.

Nic dziwnego, że politycy i publicyści pró­
bują wyjaśnić to ciekawo zjawisko i że nie 
wszyscy tłómaczą je w sposób jednakowy.

Pewien miody włoski dyplomata, ukrywają­
cy się pod pseudonimem „Maleparte" w zna­
nej książce „O technice zamachów stanu" — 
odmawia Hitlerowi kwalifikacyj potrzebnych 
na dyktatora, a główną przyczynę jego niepo­
wodzeń upatruje w oportunizmie, który go 
prowadzi na teren akcji wyborczej! zamiast do 
zamachu stanu. Hitler to człowiek slaby, któ­
ry ucieka się niekiedy do brutalności, aby za­
maskować swój brak energji. Hitler to — ka­
rykatura Mussoliniego; to -człowiek nieumie- 
jący wyzyskać dobrych sposobności, których 
miał wielo i dlatego, to człowiek, o którym 
możnaby powiedzieć, że ma wielką przyszłość 
poza sobą.

Ktoś powiedział, że nic nie ma takiego po­
wodzenia, jak powodzenie. W każdym razie 
ono jedno, na tym padole powierzchownych 
sądów, żadnej legitymacji nie potrzebuje, a na­
tomiast samo jest, najpewniejszą legitymacją 
dla tego, komu służy. Dzięki niemu właśnie, 
dawny bezrobotny anarchista zaaresztowany 
pewniej nocy w  Lozannie pod mostem na Mont- 
henpn za .wjópzęgo,ątw o, a  obecnie rządzący 
Włochami z -wyżyn Kapitolu — jest wielkim 
mężem stanu, a były malarz pokojowy, który 
się stał na chwilę bożyszczem niemieckich tłu­
mów, znajduje się obecnie w trakcie stawia­
nia -lego fatalnego kroku, który podobno od­
dziela każdą wzniosłość od śmieszności. — 
Czyżby jednak przyczyny powodzenia jednego,. 
a dzisiaj wyraźnie zaznaczającego się niepo-1 
wodzenia drugiego, miały leżeć w różnicy u- 
zdolnieó tych dwóch, bądź co bądź, nieco ztoli-' 
żonych do siebie w typie i charakterze polity- ■ 
cznych indywidualności?

Nie -wydaj© się to prawdópodobnem.
W każdym razie -idąc za radą ojca nauki 

socjologii Gumplowicza, który przestrzega 
przed upatrywaniem przyczyn zjawisk społe­
cznych w faktach indywidualnych, szukać ich 
om  nie będziemy, lecz postaramy się wskazać 
na te trudności 1 przeszkody zewnętrzne, które 
hitleryzm miał do zwalczenia, -trudności i 
przeszkody, 'których przed faszyzmem i Mus- 
-olinim na drodze do Kapitolu nie było.

Przeszkody te leżą w charakterze oraz struk­
turze społecznej i politycznej narodu niemiec­
kiego.

ponując zmianę układów dlużniczych. „Muszę 
powtórzyć za Herriotem, że traktaty nie są 
wieczne i że powinny być zmieniane i przysto­
sowywane do rytmu życia narodów oraz ich 
potrzeb, jednakże żadna zmiana traktatów nie 
meże być przeprowadzona jednostronnie". 
Pierre Cot stwierdza wkońcu, iż jest to rów­
nież kwestją dyspozycji psychologicznej.
FraoBOis-Poocot przyjmuje oficerów niem.

Paryż 12 stycznia.
(PAT) Komentując wczorajsze śniadanie wy­

dane przez ambasadora francuskiego w Berli­
nie Francods-Poncet'a, prasa francuska pod­
kreśla, iż po raz pierwszy na przyjęciu u am­
basadora francuskiego w Berlinie był obecny 
oficer czynnej armji niemieckiej, w tym wy­
padku pułk. Bredow, szef wydziału personal­
nego ministerstwa wojny i prawa ręka gen. 
Schleichera.

Konferencja Hlndenhurga z Strass;rem.
Berlin 12 stycznia.

(PAT) Jak donoszą dzienniki, prezydent Hin- 
denburg odbył przed kilku dniami poufną kon­
ferencję z przywódcą narodowych socjalistów 
Grzegorzem Strasserem. Wiadomość o tej au- 
djencji utrzymana była dotychczas w ścisłej 
tajemnicy. „Deutsche Allg. Ztg." donosi, że 
Strasser narazi© zachowuje rezerwę i wystą­
pić ma na widownię dopiero wówczas, gdyby 
między Hitlerem. a- rządc-m Rzeszy _doszlo do 
otwartego konfliktu.

Litcda-ina przeciw Schleiherowi.
B erlin  12 stycznia .

(PAT) Konflikt między rządem Schleichera 
i Land-bundem, który zarzuca rządowi protek­
cyjną politykę na rzecz przemysłu -eksiw-rto- 
wego, wywołał w kolach politycznych wielkie 
wrażenie. Powszechnie oczekuje się, że wywrze 
un duży wpływ na dalszy rozwój sytuacji we- 
wnętrzno-politycznej. Komunikat urzędowy' 
wyraźnie zaznacza, że rząd Rzeszy, bez względu 
na nielojalne wystąpienie Landbundu, ze swej 
strony uczyni -wszystko -co możliwe, dla ochro­
ny interesów rolnictwa, jednak -widzi się zmu­
szonym od tej chwili zerwać wszelkie pertra­
ktacje ■/. zarządem Landbundu. To stanowisko 
Schleichera zaaprobować miał w zupełność, 
prezydent Hsndenburg.

„Gdańsk pozostanie niemiecki"
nie trafił do Berlina.

Berlin 12 stycznia.
(PAT) Przygotowana na dzisiaj w Berlinie 

nanifestacja na rzecz pnśyjączenia Gdańska 
lo Niemiec nie powiodła się. Samolot akade­
micki gdańskiego -związku lotniczego pod na­
w ą „Gdańsk 'pozostanie niemiecki", który wy­
startował dzisiaj rano do lot-u propagandowe­
go przez 40 miast niemieckich, zabłądził w 
ngle i. nie przybył wcale na lotnisko berliń­
skie Tempelhof, gdizio zebrali się liczni przed­
stawiciele -władz, związków i stowarzyszeń ze 
120 sztandarami. Po odwołaniu manifestacji 
nadeszła wiadomość, że samolot „Gdańsk -po­
zostanie niemiecki" z powodu 'niepogody za­
wrócił do -Słupska i tam wylądował. Termin 
podjęcia dalszego lc-tu nie zestal narazie wy­
znaczony.

teost komunizmu i sccjElizmu w Saksonji.
Lipsk 12 stycznia.

(PAT) Po ostatnich wyborach komunalnych 
w Saksonji wiele gmin zmieniło radykalnie 
swe oblicze. W większej części miejscowości 
nastąpił silny wzrost wpływów komunistów 
i socjaldemokratów, przy jednoczesnem spad­
ku głosów hitlerowców, -którzy -z dniem każ­
dym, zwłaszcza po ohydnym drezdeńskim 
mordzie kapturowym, tracą coraz liczniejsze 
rzesze zwolenników. Prawie wszędzie zaryso­
wują się w dużym stopniu silne prądy -lewico­
we, rozprzestrzeniające się w Niemczech w o- 
statnim czasie bardzo poważnie.

Król Karci rumuński w Sinaja.
Bukareszt 12 stycznia.

(PAT) Król Karol przybędzie do Bukaresztu 
z Sinaja w dniu jutrzejszym. W 'kolach poli­
tycznych sądzą, że prawdopodobnie również 
w dniu jutrzejszym nastąpi dymisja gabinetu.

Ggmicja gabinetu.
Bukareszt 12 stycznia.

Tel. wł.) Rząd premjera Mauiu podał się 
dziś do dymisji. Przed południem przyjął król 
Karol premjera Maniu na dłuższej audjencji, 
po której Maniu odbył z czlooikami rządu kon­

Złagodzenie przepisów dewizowych w Aoefrji
Wiedeń 12 stycznia.

(PAT) Austrjacki Bank Narodowy komuni­
kuje, że z dniem dizsiejszym uchyla zarządze­
nie co do obowiązkowego odprowadzania nad­
wyżek dewizowych przy interesach tranzyto­
wych. Jak wiadomo, obowiązek ten przy trans­
akcjach eksportowych został zniesiony już z 
początkiem grudnia r. uh. Prasa wiedeńska 
uważa obecne TOziporządzenie za ważny krok 
na drodze do zupełnego zniesienia reglamen­
tacji dewizowej.

Moskwa 12 stycznia.
(PAT) Opublikowane dzisiaj przemówienie 

prezesa rady komisarzy ludowych Molotowa, 
wygłoszono na plenum partji, zawiera szereg 
momentów wręcz sensacyjnych.

Przemysł i  rolnictwo.
Program dla przemysłu streszcza się w dą­

żeniu do polepszenia jakości produkcji, wzmo­
żonej wydajności pracy i obniżenia kosztów 
własnych bez uganiania się za» efektami ilo- 
ściowemi.

Dla rolnictwa program roku 1933 zaleca pod>- 
wyższenie urodzajności poszczególnych hekta­
rów przy niezwiększaniu naogól obszaru za­
siewu. Dalsza kolektywizacja rolnictwa w ro­
ku bieżącym będzie niemal zupełnie zaniecha­
na. Niezwykle sensacyjńem miejscem exposć 
jest zapowiedź zarzucenia dostaw produktów 
agrarnych w drodze przymusowego zakupu, 
natomiast pobierania ich w charakterze podat­

SCr̂ ẑ s hitleryzmu.
j Zarówno faszyzm jak hitleryzm — to ruchy 
' mas ludowych wydane na świat przez demo­
krację włoską i niemiecką, a  więc dziedzicznie 
obciążone zaletami i wadami własnych swo­
ich rodzicielek.

Główną wadą każdej demokracji, a więc i 
każdego wydanego przez nią na świat ruchu 
ludowego jest brak miary i szafowania w dzia- 

. łani-u.
i Niektóre demokracje, jak n. p. anglosaska 
j Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej-, 
i starają się skompensować tę wadę przez ca- 
’ ły kompleks liberalistycznych instytucyj, jako 
j to: rozdział władz, niezależność sądownictwa,
I sztywna konstytucja, konstytucyjna gwaran­
cja praw obywatelskich i t. p.

Teoretycy prawa politycznego nieraz przed­
stawiają to instytucje jako zdobycze demokra­
cji, któremi ona ludzkość obdarowała.

W rzeczywistości ludzkość obchodziła się 
bez nich przy innych formach rządzenia. Po­
trzebnemu a nawet koniecznemi stały się one 
dopiero w demokracji, która bez nich wyradza 
się zazwyczaj w większościową -tyranję- i bar­
dzo prędko kończy swój żywot.

Oczywista, że takie ruchy ludowe, jak fa­
szyzm i hitleryzm idealizujące siłę i przeciw­
stawiające się liberalizmowi, zgóry z dobro­
dziejstw tych instytucyj zrezygnować muszą.

Nie znaczy to jednak, ażeby mogły zrezygno­
wać także z umiejętności maskowania swo­
jej zachłanności i krańcowości.

Cale zagadnienie opanowania rządów i u- 
trzymania się przy nich koncentruje się dla 
nich kolo pytania, czy potrafią niezbędno ha­
mulce wytworzyć dla siebie gdzieindziej.

Wioska demokracja znalazła je w charakte­
rze włoskiego narodu, który tylko pozornie 
entuzjazmuje się dla ideji i światopoglądów, a 
w rzeczywistości idzie za wybitnemi osobisto­
ściami. Naród wioski zarówno w epoce rene­
sansu, jak i w każdej epoce, w której -występa­
mi aktywnie ujawnia! wyraźną skłonność do 
wyrażania swojej woli poprzez wybitne indy­
widualności, którym z chwilą kiedy opanują 
jego wyobraźnię, pozostawia jaknajwiększą 
swobodę działania. W tym zatarciu wszelkich 
doktryn, ideji i światopoglądów przez swobod­
ną grę wybitnych jednostek, zawarty jest wła­
śnie poważny czynnik politycznego umiaru, 
którego brak odczuwa każda demokracja da­
jąca się kierować przez ideowe programy i dok­
tryny.

Drugi podobny czynnik mieści się w tym 
rysie charakteru włoskiego narodu, który 
przez nieżyczliwych mógł być nazwany kabo- 
tynizmem, a przez życzliwych brakiem bezpo­
średniości pomiędzy słowem a czynem.

Słownik każdej demokracji jest superlaty- 
wistyczńy, a superlatywizm wioski jest prze­
ważnie czysto retoryczny. Ludzie umieją tam 
swoich słów nie brać na serjo i czuwać nad 
tern, ażeby broń Boże nie zamieniać w czyny.

Tak więc zarówno w zdolności podporząd­
kowania się kierownictwu ■wybitnych jedno­
stek, jak w skłonności do zadowalania swoich 
krańcowych aspiracyj zapomocą teatralnych 
gestów i retorycznych zwrotów, znalazł fa­
szyzm wioski owo hamulce, których potrze­
buje każda demokracja i każdy zrodzony przez 
nią ruch ludowy, ażeby dojść do władzy i u- 
trzymać się przy niej w narodzie lacińsko- 
chrześcijańskiej, a więc indywidualistycznej 
cywilizacji.

Al. Chrząszcz' v ski.

© s a l e r a i .®  w  SS® u m a i ? * . j j i
ferencję. Po południu przyjął król premjera 
Mainiu, ministra spraw zagranicznych Tiłule- 
scu i ministra spraw wewnętrznych Michalake.
W toku popołudniowej konferencji złożył pre­
mier dymisję całego rządu. Opuszczając za­
mek prem. Maniu oświadczył, że zaproponował 
królowi na jego życzenie; aby powołał do życia 
rząd większości parlamentarnej, t  j. narodo­
wo -zaranistyczny. Prezydjum partji nnrodo- 
wo-zaranistyczuej wezwało Vajdę-Vojvoda do 
przyjazdu do stolicy, z czego kola polityczne 
wnioskują, że król misję tworzenia nowego 
rządu powierzy Vajdzie.

ków w naturze, co stanowi właściwie powrót 
do metod z okresu komunizmu wojennego. 
Handel nadwyżkami żywnościowemi ma być 
utrzymany. Ceny rynkowe mają być regulowa­
ne przez, państwo.

Zapowiedź represyj.
Zapowiedź dalszego wzmocnienia potęgi dy­

ktatury proletariatu pokrywa się z ogólną ten­
dencją wzmożenia represyj wobec resztek ele­
mentów antysowieckich, którym Molotow, po- 
dobnie .jak i Stalin, przypisują winę wszyst­
kich niepowodzeń w polityce .wewnętrznej i go­
spodarczej ZSRR.

Na podkreślenie wreszcie zasługuje zazna­
czenie przez mówcę całkowitego wykonania 
„piatiletki" na odcinku przemysłu wojennego,
a także oświadczenie o stratach wielu setek 
miłjouów rubli na eksporcie sowieckim wobec 
niskich cen na rynku światowym.
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P .  <5.
K. P. G...
Ten hieroglif bolszewickiego żargonu ozna­

cza: „Komunistyczna P artja  Germańska".
-Według zapewnień iprasy sowieckiej liczy 

ona -sobie czternaście la t istnienia i >ze wszyst­
kich nierosyjskicli odłamów III Międzynaro­
dówki, czyli moskiewskiego Kominternu, jest 
najliczniejsza, najsilniejsza i najsolidniej zor­
ganizowana.

A przytem politycznie czynna, a  nawet chwi­
lami o przewagach i dyktaturze już w dniach 
najbliższych marząca.

Ponieważ materjał faktyczny jej dotyczący, 
jest w znacznej mierze zakonspirowany rzuć­
my okiem >n& to, co ona sam a o  sębie myśli, 
lub raczej co chce, aby o niej myślano: Ma­
terjału odpowiedniego dostarcza nam jeden 
z czołowych komunistów niemieckich „towa­
rzysz" Wilhelm flPięk, który tak  między innemi 
pisze w gazecie sowieckiej „Leningradzka 
Prawda"...

„W ogniu wojny domowej, k tórą Ebert po­
społu iz białymi generałami wypowiedział re­
wolucyjnym robotnikom, żołnierzom i  mary­
narzom w Berlinie dn ia 28 grudnia 1918 roku, 
zebrał się organizacyjny zjazd partyjny -komu­
nistycznej partji Niemiec. ‘W tym czasie awan­
garda niemieckiej partji robotniczej obejmo­
wała organizacyjnie zaledwie niewielką mnie j­
szość proleiarjatu niemieckiego, a  w jej szere­
gach nie było należytej orjentacji. Nie bacząc 
jednak na to, zjazd ten  partyjny był punktem 
zwrotnym najwyższej wagi historycznej -w dzie­
jach 'niemieckiego ruchu robotniczego. Poraź 
pierwszy powstała w  -Niemczach partja robot­
nicza, k tóra bezapelacyjnie stanęła .na gruncie 
rewolucyjnego marksizmu i  niedwuznacznie 
uznała jego najważniejsze zasady politycz­
ne, oświadczając, że bezżałosna walka kla­
sowa o dyktaturę proletariacką jest jedyną 
drogą,.wiodącą do komunizmu i  społeczeństwa 
bezklasowego. W  ten sposób młoda K. P. G. 
wyraziła swą zupełną solidarność z  paździer­
nikową rewolucją (ibolszewicko-rcsyjską) i  o- 
twarcie przyjęła zasady i cele bolszewickie, 
wyrastające przed rewolucyjną ipartją -marksi­
stowską".

Zaznaczywszy dalej, że z biegiem czasu par­
tja  ta  wzrosła liczbowo i okrzepła ideowo, wy­
swobodziwszy się z pod „burżuazyjnych" wpły­
wów rewizjonistów, eserów i  lewicowego ra ­
dykalizmu „towarzysz" Pick wyznaje, że...

„W charakterze sekcji Komunistycznej Mię­
dzynarodówki (moskiewskiego Kominternu) 
komunistyczna p a rtja  niemiecka przyswoiła 
sobie teorje leninizmu i  bolszewizmu... W cią­
gu 14 lat ciężkiej walki z wrogiem klasowym 
i z wpływami ideologji nieprzyjacielskiej we 
własnych szeregach została przeprowadzona 
bolszewizacja partji i bolszewicka komenda 
•pod -przewodem towarzysza Tielhmanna, oraz 
stworzona żelazna kohorta, k tó ra  potrafi obro­
nić klasę robotniczą od wszelakich napaści jej 
klasowego wroga i wywalczyć rewolucyjne 
wyjście z katastrofy kryzysu".

iPoczem taki ustęp końcowy...
.jProletarjat niemiecki przy pomocy komu­

nistycznej iMiędizyma-rodówk-i -(...moskiewskiego 
Kominternu), Lenina i  bolszewików zbudował 
swęją organizację — partję komunistyczną. 
Musi się ona nauczyć być we wszystkiem- po­
dobna do swego bolszewickiego prawzoru p 
stać się kierowniczką robotniczych mas we 
wszystkich jej walkach. P artja w inna się nau­
czyć realizowania rezolucyj XII plenum I. K. 
K. I. (komitetu wykonawczego komunistycz­
nej międzynarodówki) i  poprowadzić masy 
po drodze -decydującej walki .politycznej".

Dwa ostatnie ustępy wyznań niemieckiego 
bolszewika są specjalnie • ciekawe zwłaszcza 
dziś, gdy obiegają pogłoski „zacieśnienia się" 
■przyjaznych węzłów między rządem niemiec­
kim  i rządem sowieckim. iWidać z nich, że 
dwugłowa Moskwa (rząd sowiecki i  połączony 
z nim Komińtern) grają n a  dwie ręce. Jedna 
zawiera „ugodę przyjazną", a  druga — prowo­
kuje rewolucję niemiecką. Nie przesądzając, 
która ze stron okaże się w  swych rachubach - 
zawiedzioną, przyznać trzeba, że tej grze, -któ-,

Są ludzie, których odejście z tego świata cio­
sem spada 'bolesnym na cały naród. Do nich 
należę, nieliczne jednostki, które cale swe ży­
cie poświęciły ofiarnej pracy, pracy z której 
płynie moc i  pokrzepienie d la współczesnej 
i przyszłej kultury narodu. Z przeświadcze­
niem, że żegna jedną z najwybitniejszych po­
staci końca XIX i pierwszych dziesiątek XX 
wieku stoi w żałobie u trum ny Oswalda Bal­
zera cały naród polski.

Państwo polskie trac i w nim jednego 
lepszych obywateli i jednego z największych 
swych uczonych. Nie są to słowa, które zwy 
kio się mówić dopiero nad otw artą trumną. 
Oswald Balzer .miał to szczęście, że cały naród 
jeszcze za Jego życia oceniał jego niepospo­
litą indywidualność i oddawał mu należny 
hołd. Za zasługi naukowe i Obywatelskie ob­
darzyło Go państwo najwyższemi' odznacze­
niami. Nauka polska nagradzała Jego prace, 
polscy i zagraniczni uczeni w dowód czci i u- 
znania za Jego niespożytą pracę badawczą 
wręczyli m u księgę pamiątkową, młodzież uni­
wersytecka dażyła Go głębokiem ukochaniem.

Znakomitą działalnością dobrze zasłużył so­
bie Zmarły na te objawy czci i  umiłowania. 
Jako uczony był jednym z tych, którzy kładli 
podwaliny nauki historji ustroju Polski. Jako 
dwudzaestokilkoletni młodzieniec pisze swe 
pierwsze studjum o -kancelarjach i aktach 
grodzkich w XVIII w., a drukowana 
ku  1886 praca o Genezie Trybunału Koronne­
go postawiła go w rzędzie najwybitniejszych 
polskich uczonych. Mianowany w r. 1887 pro­
fesorem praw a polskiego na Uniwersytecie 
lwowskim rozwija nader żywą działalność ba­
dawczą i  pedagogiczną.. Nie miejsce tutaj na' 
wy liczenie wszystkich Jego prac, których 
liczba sięga blisko 200, ale niesposób pomi­
nąć milczeniem jego fundamentalnego dzie­
ła: Genealogja Piastów, trzytomowego dzieła 
o Królestwie Polskiem, gruntownego studjum 
o Narzazie, opublikowanem przed czterema 
laty. Śinierć nielitosna oderwała Go od pracy 
nad Statutam i Kazimierza Wielkiego, .na któ>i 
rą  cały polski świat naukowy z niecierpliwo­
ścią czekał.

Oswald Balzer należał do tych 'historyków 
prawą, dla których najwcześniejsze dzieje na­
szej przeszłości były tak  dobrze znane, jak  i 
ustrój Polski XVIII wieku. Nie ograniczał się 
jednak do studjów nad prawem polskiem. Je­
go zarys historji ustroju Austrji, który wysu­
nął go n a  czoło uczonych najwyższej miary 
dowodzi źródłowego opanowania całokształtu 
historji ustroju państw europejskich. Przefle- 
.wszystkiem jednak interesował się prawami 
państw słowiańskich, wytyczając nowe kie­
runki w badaniach nad historją porównawczą 
praw słowiańskich.

W pracach swoich Oswald Balzer nie gubił 
się w szczegółach, a  jeśli szczegóły opraco­
wywał potrafił je dzięki szerokości swych ho­
ryzontów genjalnie ująć i  połączyć z całością 
dziejów danej epoki. Umiejętność doskonałej 
analizy źródeł, ich gruntowna znajomość w 
połączeniu z głęboką intuicją pozwalały mu 
na wyświetlanie trudnych zagadnień naszej 

' przeszłości w śpósób-  nafrskróś**" o^gflfSTńy, 
ścisły pod względem prawnym, jasny i barw­
ny. W  ciągiem dążeniu do odkrycia prawdy 

, historycznej umiał i nawet lubił polemizować 
z zapatrywaniami innych uczonych.

Gały świat naukowy podziwiał w Nim nie­
słychaną pracowitość. Pozostawił po sobie 
bogatą spuściznę żmudnych wydawnictw źró­
dłowych, wśród których naczelne miejsce zaj­
muje Corpus iuris polonioi, wydawnictwo, 
które pod względem metody pracy i  wysiłku 
włożonego w zebranie m aterjału niemal rów> 
nego niema na zachodzie Europy. Oswald Bal­
zer był typem uczonego, który nietylko sam 
ofiarnie pracował, ale umiał innych zachęcić 
dó pracy, nią pokierować i wpoić w  nich um i­
łowanie nauki, umiejętność analizy źródeł i 
znakomitą metodę pracy. Skupiał koło siebie 
całą rzeszę pracowników, z których wyrośli 
takiej miary uczeni jak Dąbkowski, Semko­
wicz, Siemieński, Silnicki, iWidajewicz, Woj­
ciechowski i wielu innych. Jako założyciel i

prezes- Lwowskiego Towarzystwa Naukowego 
był ośrodkiem całej pracy badawczej n a  tere­
nie Lwowa, jako redaktor Studjów nad histo­
rją  prawa polskiego, stawiał wysokie wyma­
gania d la prac tamże drukowanych, ale j 
nież umiał zachęcić do studjów nad umiłowaną 
przez się dziedziną. Za zasługi na polu nauki 
nietylko polskiej, ale -i europejskiej, otrzymał 
Zmarły szereg nagród Polskiej Akademji U- 
miejętności, godność czlonką tej Akademji, 
jak też Akademji czeskiej w Pradze, rosyjskiej 
w Moskwie i  szeregu Towarzystw naukowych, 
których nie .miejsce tutaj wyliczać. Nie ’ był 
członkiem Akademji wiedeńskiej, mimo iż 
z pod pióra Jego wyszedł najznakomitszy po­
dręcznik historji ustroju Austrji. Nie został 
nim, gdyż był Polakiem i Slowianofilem; 
w najlepszem tego słowa znaczeniu i nie za­
wahał się bronić kultury słowiańskiej, gdy na­
pad! n a  n ią  berliński profesor Mommsen, a  za 
nim rzesza innych Niemców. Jego list otwarły 
ogłoszony w prasie polskiej, czeskiej i niemiec­
kiej uczynił go' głośnym w całej Słowiań­
szczyzn!©, wśród najszerszych rzesz ludności 

Człowiek pióra był bojownikiem, walczącym 
o ziemię Polski. Jego głębokiej wiedzy, Jego 
ofiarności, Jego niepospolitej zdolności diale­
ktycznej ma Polska do zawdzięczenia Morskie 
Oko i te granice w Tatrach, które dzielą nas 
dzisiaj od państwa czeskosłowackiego. Był 
krzepicielem ducha polskiego i jego tężyzny 
tak w swoich pracach naukowych, jak i  w prze­
mówieniach okolicznościowych, od których 
się nie uwalniał.

Oswald Balzer by! doskonałym organizato­
rem. Świadczy o tem nietylko j.ego działalność 
jako głównego założyciela Lwowskiego Towa­
rzystwa Naukowego,' w  którem piastował po­
czątkowo godność wiceprezesa, a  potem od 
roku 1912 aż do ostatnich chwil swego ofiarne­
go życia, funkcje prezesa,' nietylko jego praca 
jako redaktora Kwartalnika Historycznego czy 
dyrektora Archiwum Ziemskiego, ale w  pierw­
szym rzędzie jako dwukrotnego dziekana wy­
działu prawniczego i rektora Uniwersytetu 
lwowskiego,'dla którego niepospolite położył 
zasługi. Walczył o pogłębienie wiedzy w naro­
dzie polskim, o stworzenie jak najlepszych 
warunków pracy tak d la młodzieży uniwersy­
teckiej, jak i dla pracowników naukowych. 
Stąd nic dziwnego, że jedną z bardzo wcze­
snych trosk Jego życia była kwestja organi­
zacji nauki. Już w roku 1896 przemawia w 
sejmie galicyjskim o szkoło jednolitej i  zna­
czeniu. studjum humanistycznego, pisze o  re­
formie Seminariów prawnych w Uniwersyte­
tach austrjackięh i o  wydziałach filozoficznych 
w organizacji i  w nauce uniwersytetów. W  ro­
ku 1,911 wygłasza odczyt p. t. nauka a  społe­
czeństwo. Nic też dziwnego, że z chwilą odzy­
skania naszej niepodległości kwestja organi­
zacji nauki uniwersyteckiej jest przedmiotem 
jego bardzo' żywych zainteresowań. Ser.ję jego 
pism w tej sprawie, troską o dobro nauki i 
kultury polskiej wywołanych,'rozpoczyna arty­
kuł w sprawię reformy nauki prawa w uniwer- 
y.tetach polskich. W  roku ubiegłym w swem 

przemówieniu n a  doroczńem posiedzeniu To­
warzystwa Naukowego we Lwowie wypowie­
dział swe credo w sprawie reorganizacji nauki 
i nauczania. Kwestja ta była dlań paląca aż do 
samej śmierci. Ostatnie słowa, które wyszły 

pod jego pióra, były te, które w krytyce pro­
jektu ustąwy o  szkołach akademickich po­
święcił olłronie autcnomjł uniwersytetów.

W  życiu politycznem Oswald Balzer nie- 
brał udziału, mimo, iż go sprawy polityczne 
i społeczne' zawsze żywo interesowały. Naukę 
ukochał i  jej cały się poświęcił; zdawał sobie 
dobrze sprawę, że na tym odcinku pracując, 
kładzie fundamenty pod najwyższe dobro Na­
rodu i Państwa, pod jego kulturę.

W Zmarłym traci Polska, traci kultura sło­
wiańska, traci cały świat naukowy europejski 
wzór głębokiego mędrca, wielkiego uczonego i! 
prawego obywatela. Adam Vetulani.

Pogrzeb zmarłego śp. profesora Oswalda 
Balzera odbędzie się w piątek 13 stycznia z do­
mu-żałoby przy ul. Zyblikiewicza we Lwowie.

rą Berlin prowadzi, nie brak jest ostrych cech 
tragicznej — humorystyki. Ed. P.

KRONIKA.
Warszawa 13 stycznia.

— Kalendarz na piątek: św. Hilarego. Wschód 
słońca 7.19, zachód 15.47; wschód księżyca 17.29, 
zachód 828.

WIADOMOŚCI OGÓLNE.
— Loterja państwowa. Wczoraji w pierwszym 

dniu ciągnienia 3 ki. XXVI loterji państwowej wy 
szły następujące wygrane: 15.000 zl: 89.056, 5000 zł: 
46.387, 122.128, 2.000 zl: 4.417, 114.1:45. 117.814. 135.888. 
1.000 zl: 16.987, 31.685, 78.814, 115.514, 500 zl: 53.494, 
53.902, 73.649, 80.720, 10S.188, 111.209,

WIADOMOŚCI MIEJSKIE.
— Nowe wystawy w „Zachęcie". W sobotę, dnia 

14 bm. o 12 w południe w salach „Zachęty" nastą­
pi otwarcie wystaw zbiorowych prac: Edwarda 0- 
kui.ia, Mieczysławy Krzyżanowskiej, Tadeusza Cie- 
ślewskiego (syna) oraz wystawy ogólnej.

— Z Towarzystwa opieki nad zabytkami prze­
szłości. Dnia 15 bm. o godz. 5 po południu w ka­
mienicy Boryczków n a ' Starem  Mieście odbędzie 
się zwyczajne walne zgromadzenie członków- Tow. 
opieki nad zabytkami przeszłości. W razie nieprzy­
bycia dostatecznej ilości osób o godz. 5.30 tegoż 
dnia odbędzie się zebranie w drugim terminie bez 
względu -na ilość obecnych.

— Pogrzeb śp. Wł. Landaua. Dzisiaj o godz. 10.30 
nastąpiło wyprowadzenie z kaplicy Halpertów i zło­
żenie do grobu na cmentarzu ewangelicko-augs 
burskim zwłok śp. Władysława Landau'a, radcy 
ministerstwa skarbu, członka Rady administracyj­
nej PAT >i docenta Wolnej Wszechnicy Polskiej.

— Ogrzewanie wagonów tramwajowych. W  związ­
ku z nastaniem mrozów w niektórych wagonach 
tramwajowych powstawiano .podwójne okna. Je­
dnocześnie tytułem  próby Oprowadzono ogrzewa­
nie elektryczne niektórych wagonów.

— Żywność dla bezrobotnych. Komitet obywatel­
ski pomocy -społecznej postanowił wydawać bezro­
botnym. którym stan zdrowia- nie pozwala na ko­
rzystanie z obiadów na okres miesięczny 4 kg bocz­
ku, 1 k g  słoniny, 8 kg mąki pszennej i 4 kg kaszy 
perłowej.

— Zjazd Związku Obrony Kresów Zachodnich.
Dnia 29 hm. odbędzie się w Warszawie zjazd okrę­
gów środkowych Z. O. K. Z. W zjaździe wezmą u- 
dział przedstawiciele 60 kół okręgowych; obejmu­
jących terytorjnm- województwa warszawskiego, 
łódzkiego, biało stock i-ego i lubelskiego.

— Aeroklub W arszawski we własnej siedzibie. 
Aeroklub Warszawski, który dotąd korzystał z lo­
kalu redakcji „Skrzydlatej-Polski" przeniósł się do 
własnej siedziby przy ul. Lwowskiej- 5. Do- nowego 
lokalu przeniesione zostały biura oraz pomieszcze­
n ia  klubowe.

Na tle strajKu ubezpieczeniowców.
Strajk ubezpieczeniowców. który dzięki pertrak­

tacjom prowadzonym, przy pośrednictwie minister­
stwa opieki społecznej miał się już ku końcowi, 
znowu się zaostrzył Przyczynił się do- tego nastę­
pujący incydent. Oto wczoraj przedpołudniem nie­
znani sprawcy pobili dotkliwie- jednego z urzęd­
ników towarzystwa „Generale" w chwili; gdy wcho­
dził do 'biura. Jednocześnie pobity został jakiś in­
teresant nic wspólnego z. pracownikami. Towarzy­
stw a nie mający. -Wywołało to ogólną konsternację 
i zmusiło do wezwania władz, bezpieczeństwa. Po 
doraźnie przeprowadzenem śledztwie' aresztowani 
zostali członkowie komitetu strajko-wegc, którzy 
pociągnięci będą do odpowiedzialności sądowej. 
Dalsze dochodzenia w toku.

JaK latano w listopadzie.
W 'listopadzie br. ruch samolotowy utrzymany 

był na wszystkich Iin'ach, prze\yl<fe’a'nych zimo­
wym rozkładem lotów. Ogółem samoloty wykonały: 
292 lotów, przelatując 72.850 km  i przewiozły: 544 
pasażerów, 5.338 kg bagażu. 19.721 "kg towarów, 
1.186 kg poczty i 860 gazet.

W stosunku do reku  ubiegłego zwiększył się 
znacznie ruch towarowy.

IV bieżącym: miesiącu komunikacja iotiiicz^ą u- 
trzymywana jeśt na wszystkicii lin jach  przyćżtemi 
nadmienić się godzi, że wszystkie samoloty s ą  o- 
grz.eąiane, skutkiem czego pasażerowie nie potrze­
bują ubierać się specjalnie ciepło.

WycieczKa PolsRkgo Touring Klubu 
na światową wystawę w  Chicago

Polski. Touring Klub, delegatura wojewódzka 
w Poznaniu, przystąpił do zorganizowania, d la  ca­
łej Polski wycieczki na światową wystawę w Chica­
go. Program tej wyciecźki, oparty  r.a .porozumieniu 
z- pakrewnemi- organiza.cjapń turyslycznemi. w A- 
meryce. opracowanym jest tak, że prócz zwiedze­
nia wystawy daje możność uczestnikom poznania 
Ameryki w sposób możliwie najobs-zerniejszy, więc 
i zdobyczy tecliniki i ruchu .oszałamiającego na  dro­
gach i  ulicach- i- życia ' Amerykanów "nietylko

w wielkich miastach, ale i na  prowincja. Prócz te­
go ci z pośród uczestników, którzy pragnęliby -po­
znać poszczególne dziedziny życia- am erykańskie­
go, więc inżynierowie, architekci, oficerowie, a rty ­
ści, profesorzy, przyrodnicy, lekarze dentyści', kup­
cy, przemysłowcy w szczególności- eksporterzy czy 
importerzy itp. przejdą pod opiekę specjalnych ko­
mitetów, które zajmą się -niemi jak 'najserdeczniej 
i umożliwią im jak 'najdokładniejsze poznanie da­
nej dziedziny. Ceny za udział w  tej wycieczce re­
welacyjnie niskie, dzięki zniżkom, które Polski 
Touring Klub zdołał uzyskać dzięki pomocy wspom- 
nianych organizącyj amerykańskich'.

Wogóle program tej wycieczki tak dalece odbie­
ga od powszechnie przyjętych szablonów, że wszy­
scy, którzy m ają zam iar wybrać się na  tę wystawę 
winni zaznajomić się z nim  i to jak  najrychlej, 
gdyż możność wybrania, się do Ameryki jest zależ 
na od  uzyskania wazy amerykańskiej, które to  uzy­
skanie jest połączone z długotrwalemi formalno­
ściami, zabierającemu nieraz kilka miesięcy. Po wy­
czerpujące informacje można się zgłosić do najbliż­
szej delegatury wojewódzkiej lub pod adresem; 
Polski Touring Klub, Poznań, ul. Fredry 12, tele­
fon 54-30.

Kronika zamiejscowa.
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.

— Rajd narciarski na Podhalu. Wobec sprzyja 
jących warunków atmosferycznych oraz bardzo 
znacznych opadów śnieżnych w górach odbądz: 
się w dniach od 22 do 28 stycznia br. wielki rajd- 
narciarski pod' przewodnictwem zastępcy starosty 
pow. nowotarskiego Dra Michała Fullera. Zapisy 
uczestników rajdu narciarskiego przyjmuje oraz 
wszelkich iufcrmacyj udziela Koło narciarzy 
w Żywcu.

— Śniegi w Szczawnicy. Od trzech, dni pada śnieć 
bez .przeiwy, stwarzając nader pomyślne warunki 
dla amatorów sportu zimowego.

Z E  L W O W A .
(Od naszego korespondenta.'

— Wilki pod Lwowem. Prasa donosi, że w is lai - 
nich dniach w związku z silnemi opadami śnitż- 
nemi pojawiły się w  okolicy Skolego wielkie stad ' 
wtilków, które podchodzą pod domy. W niektórych 
wsiach chłopi zorganizowali specjalną straż, w ce­
lu odstraszania zgłodniałych wilków. Wczoraj w o- 
kolicach Lwowa w odległości 6 km  pojawiło się du­
że stado wilków, co jest w tych stronach niezwy- 
kłem  zjawiskiem. Wilki ukazały się n a  skraju la ­
sów Zubrzyckich i. kolo Sokolnik. Od- stada odłą­
czyła się wilczyca, która w jednej z zagród wsi 8o 
kolniki rozszarpała dwa psy. Włościanie zorgani­
zowali natychmiast-obławę i wilczycę zabili. N aj­
prawdopodobniej to stado wilków nadciągnęło pod 
Lwów od strony Karpat.

— Zcmach na świadka z procesu o napad w Gród­
ku Jagiellońskim. W'e wsi Weryń nieznani spraw 
cy oddali .przez okno do chaty Wasyla Jaciowa kil 
ka strzałów, które na  szczęście cliybily. Policja po­
szukuje sprawców. Na zarządzenie starosty yy *>'- 
daczowic wystawiono wartę przy domu Jaciówa. 
Przypomnieć należy, że Jaciow byl jednym1 z kła 
sycznych świadków oskarżenia .przeciw sprayvcom 
napadu na pocztę w Gródku Jagiellońskim. On bo­
wiem agnoskował w Biłasie tego, k tóry uciekał 
.przez la s  weryński.

— Aresztowanie Ukraińców. W Rohaty nie r.a ze­
branie Ukraińców przybyła policja i .przeprowadzi­
ła  rewizje yyśród obecnych. 'Przytrzymano 30 osób 
i skonfiskowano wiele materjału obciążająceg '-- 
Szczegóły trzymane są. w tajemnicy.

Z P O Z N A N I A .
(Od naszego korespondenta.)

— Konkurs poznańskiego „Hasła". Na prośby s!c 
warzyszeń kompozytorów odłożył zarząd główny 
Wlkp. Związku kół śpiewaczych termin nadsyła­
nia prac na cgłoszony w październiku I9.T2 r. kon­
kurs dc d n ia -31 stycznia br. Ujyrory iptd.syłać na­
leży jmkI adresem: St. Kwaśnik, dyrygent „Hasia , 
Poznań, ul. Bukoavskd 17, Ul p.

— Tajemniczy wybuch. W Poznaniu w biurac ’ 
firmy „Filma" nastąpił yvybuch, k tóry zniszczy! 
zupełnie urządzenie i wybił trzy ścianka rabicowe. 
Przyczyny wybuchu nie zdołano ustalić, nie usta­
lono również składu m aterjału wybuchowego. 1 o 
lic ja wdrożyła śledztwo w sprawie tajemniczej: eks-

Z P O M O R Z A .
(Od naszego korespondenta.)

— Oryginalna kradzież ku tra  rybackiego. V Gdy
ni z .przj-stahi rybackiej’ Hoffman. KączoroWsr .
i Połać skj-adli- motorowy k uter i wyjechali na peł­
ne morze. Kradzież zauważono w porę i za zbiega ­
mi wyruszył \rtelki ku ter z  kilkoma rybakami, j u --- 
na pełnem morzu zdołano zbiegów dopędzić i p '■ 
krótkim oporze zmuszono iclt do powrotu do przy­
stan i helskiej Oświadczyli oni, że zamierzali wyje­
chać do Danji.

— Wypadek starosty chojnickiego. Kolo Kartuz 
samochód, którym  jechał służbowo starosta choj­
nicki Mieszkowskl wpadl na  dyzewo i rozbił się. 
S tarosta i szofer odnieśli bardzo ciężkie rany.

KAROL WOJCIK,

Blaski i nędze piatiletki.
—ooo—

IX-
Nowy plan ubierania obywatela.

(Wobec takiego s tanu  rzeczy nawet sfery kie­
rujące oceniły 'położenie jako katastrofalne i 
zdecydowały, że należy „odejść od -standąrtu" 
(ładny staindart) i  więcej nacisku położyć na 
zamówienia indywidualne.

W  następstwie tego cichego przyznania się 
do bankructwa idei masowej -produkcji pow­
stał nowy plan ubierania sowieckiego obywa­
tela.

Wykonanie planu powierzono t. izw. „prom- 
kooperacjom" (kooper. przemysłowym) i  „ar- 
tielom", t. j. zrzeszeniom pojedynczych produ­
centów. Według rozporządzenia z Moskwy, in ­
stytucje te m iały otworzyć jeszcze w  1-szym 
półroczu 1932 r. — 500 wielkich pracowni obu­
wia i  268 pracowni krawieckich, oraz wykonać 

miij. p ar butów, 91 tys. ubrań i 45 tys. palt. 
P lan zatem był skromniejszy, ale bliższy reali­
zacji. Mimo tego do końca term inu nie wyko­
nano an i jednego ubrania i an i jednej pary 
obuwia!!

Początkowo kooperacje tłumaczyły się po- 
•prostu brakiem klienteli, ale gdy naskutek te­
go zbyt naiwnego tłumaczenia /zaczęto sprawę 
„rozpatrywać" — pokazało się, że otwarto w  i- 
stocie 285 pracowni szewskich, ale żadna 
z nich niema materjału, a z otwartych 309-ciu 
(ponad plan) pracowni krawieckich, an i jedna 
nie posiada urządzenia. Są to  poprostu gołe 
ściany, bez maszyn, stołów, -manekinów, bez 
m aterjału a  nawet bez pracowników!!

'Zredukowany plan odzieżowy także nie uda! 
/się.

aK -t£Cji w arunteli najniezawodniejszym

Aprowizacja i fantazje 
dumpingowe.
Czy to prawda?

— Panie — niech Pan powie — czy to praw­
da, że ludzie w Rosji głodują?

Z tem pytonem  spotykałem się sto razy na 
Stu pytających, a  kiedy dawałem odpowiedź 
potwierdzającą, większość kiwała głową z nie- 
dowierzeniem. Pojmuję jednak tę niewiarę i 
sam ją naw et posiadałem, bo to przecież takie 
nieprawdopodobne* Głód w Rosji — przedwo­
jennym spichlerzu świata, w  Rosji — ze zme- 
chanizowanem na wzór St. Zjedn. i Kanady 
gospodarstwem rolnein, gdzie na fantastyczne 
obszaary 141 miljonów. puszczono tysiące

producentem został nadal (skazany ina zagładę 
programem 2-giej piatiletki) „czastnik" (przed­
siębiorca prywatny). On przyjmie i wykona 
w term inie zamówienie, ale zato liczy za parę 
bucikófr 300-400 rb., za żelowanie 35—40 Pb. 
i t. p. Niewielu też judzi w  Sowietach pozwala 
sobie n a  tak i luksus.

Na podobieństwo raju.
Natomiast n a  placach przed bazarami, w 

miejscach zacisznych, ale przylegających do 
ruchliwych ulic, widzi się nieraz rzędy ulicz­
nych szewców ,kustarej“ siedzących na ni­
skich stołkach przy -podręcznych warsztaci- 
kacli. Otaczają ich tłumy, ustawionej -w „ocze- 
redi" klienteli, a  oni wstawiają na poczekaniu 
łaty, ze starych zaśniedziałych, jakby ze śmiet­
ników wyciągniętych odpadków skóry, lub po­
ciętych pneumatyków automobilowych.

Obrazek ten staw ia jeszcze jeden znak zapy­
tan ia  nad ścisłością „cyfr kontrolnych", a ca­
łość powyższych rozważań 'podrywa wprost 
wiarę w  prawdziwość tych cyfr i  nasuwa 'po­
ważną refleksję, iczy aby „raj" piatiletki nie 
doprowadzi w rezultacie do „rajskich" ko- 
stjumów.

traktorów i maszyn rolniczych, gdzie istnieją 
niesamowicie wielkie „fabryki zboża" sowcho- 
zy i kołchozy...

„Zobaczymy sami ten głód" — myślałem, 
nie przypuszczając może wówczas, że określeń 
nie „zobaczymy" da się tu  zastosować dosło­
wnie.

I zobaczyłem. Głód w  Rosji widać na oko. 
Niewierzącemu w to cudzoziemcowi dałbym 
100 rb. do ręki, postawił go na środku- New­
skiego pr. i kazał m u kupić cztery najpowsze- 
dniejsze rzeczy: n. p. chleb, mleko, kawałek 
mięsa lub śledzia. I ręczę, że nie kupi, — a 
przecież wokół jak okiem sięgnąć -ciągną się 
sklepy.

Druga rzecz, że z . napisów nad . njemi i nic 
nie mówiących wystaw nie zorjentuje się na­
wet w  ich specjalności. Potem dopiero dowie 
się, że sklepy spożywcze są tam, gdzie wiszą 
szyldy „Sojuz-miaso", „Sojuz-mołoko" i t. p. 
oraz tam, gdzie stoją najdłuższe ogonki. —r 
(Szyld -taki bez ogonka oznacza brak towaru). 
Nie radzę jednak stawać w  ogonku, choćby 
się miało w zapasie spwiecką cierpliwość i so­
wiecką gazetę dla rozrywki, bo towar wydąje 
się tam na kartki (talony) i  tylko przydzielo­
nym (prikreplonnym). Nie radzę też zachodzić 
do innych sklepów spożywczych, n. p. „Pisz- 
czegortu", gdzie można towar dostać bez kar­
tek po „handlowych" cenach. Poprostu szko­
da fatygi. — Straciłby nogi na szukaniu oby­
watel zachodni i'przeklął mnie za ten szatań­
ski pomysł.

Nieurzędowe ceny.
Natomiast świadom tajemnic rynku obywa­

tel sowiecki skierowałby z miejsca swoje kro-, 
ki na bazai-y, gdzie stoją'jaskrawe budki w po­
łowie puste, w połowie sprzedające wody, kwa­
sy i nieużyteczny cliłam, mające jednak tę do- 
bi-ą  stronę, że osłaniają właściwy handel, któ­
ry  toczy się pod ich przytulnemi ścianami. — 
Tam tłoczy się od świtu do nocy czarny i gę­
sty tłum. Pozorni© żdaje się, że thim  fen niei

zajmuje się niczem i niewiadomo tylko dla­
czego krzyczy tak  głośno. Składa się on z gru­
pek ludzi, którzy otaczają jakąś centralną fi­
g u rę—-niby elektrony jądro atomu. Ta central­
na figura trzyma zawsze coś pod połą prze­
tłuszczonej brudem kapoty, a tłum  targuje się 
o to c.oś — urządza formalną licytację. Sprze­
dający milczy wzgardliwie, dopóki oferanci nie 
wykrztuszą żądanej ceny. Wówczas wyciąga 
jedną rękę po pieniądze, a drugą wydobywa z 
pod kapoty — to kawał gliniastego Chleba, to 
czerwony strzęp mięsa, a czasem sprasowa­
nego śledzia, lub zbielałą rybę i wręcza towar 
szczęśliwemu nabywcy. Zdała stoi milicjant, 
który do niedawna odwracał dyskretnie swoje 
karzące „spekulantów" obłi.cze, dziś wobec 
wprowadzenia „handlu z kolektywami", patrzy 
tępo na tę jaw ną spekulację, udając, że ni© od­
różnia chłopa z kolektywu od handlarza-po- 
średnika.

Można Katem było —' dawniej z ryzykiem, 
dziś spokojniej — kupić coś n a  bazarach, ale 
obywatel sowiecki, jeśli -tam się udaje, plącze 
rzewnemi łzami i czyni to w przystępie skraj­
nego głodu, jeśli kooperatjwy od dni stoją bez 
towaru. Niełatwo bowiem biedakowi, zarabia­
jącemu 100—200 rb. .płacić za kilo mięsa 12 rb., 
za kg. masła 30—40 rb., kg. ziemniaków 2 rb 
kg. mąki 10 rb., litr mleka 2 rb. i t. p. (Ceny te 
stale i szybko ■wzrastają).

Urzędowe racje.
Zaopatrzenie ludności w żywność, odbywa 

się zasadniczo drogą przydziału racji żj-wno-. 
ściowej, jednolitej prawie w całem. państwie, 
a opłacotiej według niskiego „twardego" cen­
nika. Punktualność w wydawaniu racji zależy 
od wydającej ją kooperatywy, czy też systemu 
do którego kooperatywa należy.

Wysokość racji uzależnioną jest od społecz­
nej katego-rji konsumenta. Kategoryj tych roz­
różnia się właściwie dwie, t. j.: I kat. — robot­
nik kwalifikowany i II kat. robotnik niekwali- 
fikowany oraz pracownik umysłowy (urzęd­

nik). Osobną jednak kategorję stanowią sezo­
nowi i dziaci. Poza wszelką klasą i prawem 
korzystania|z kooperatyw (szczególnie „zam­
kniętych") stoją t. zw. „czastnicy", t. j. pry wal­
nie sarobkujących i Jliszeńcy" — niedebitk' 
i potomkowie klas ongiś posiadających.

Miesięczna racja żywnościowa II kat. obej­
mowała w początkach drugiego kwartału 1932 
następujące ilości artykułów: 800gramów mię­
sa, 250 gr. tłuszczu, 400 gr. cukru, 1000 gr. kar­
tofli, 1000 gr. -krup i kasz, 1000 gr. makaronu. 
12 gr. herbaty i 200 gr. mydła; prócz tego kon­
sument dostawał codziennie 400 gr. chleba. 
który mógł zamienić pięć razy w miesiącu na 
tę samą ilość mąki. 'Powyższa norma miała 
jednak s tałą  -tendencję zniżkową, tak iż w  lip- 
cu wielo kooperatyw nie wydawało już zupeł­
nie mięsa i tłuszczu, ograniczając całą miesię­
czną rację II kat. poza Chlebem do 500 gr. ry- 
foj’, 250 gr. śledzi, oraz 400 gr. cukru (kategorja 
I-sza otrzymuje te sam e artykuły w ilości o 
100% większej). Slabem 'pocieszeniem są w 
tym wypadku niskie ceny urzędowe („twarde") 
wobec faktu, że ogólna waga produktów, w ja­
kie -według nich mógł zaopatezyć się obywatel 
sowiecki, wynosiła przy dobrej konjunkturzc 
II kw artału — 4.462 gramów (4% kg) miesięcz­
nie, a w lipc-u spadla nawet do 1.150 gramów.

Trudno wątpić, aby człowiek przy takich ra­
cjach urzędowych .i takich cenach nieurzędo- 
wych — nie czuł się częściej głodnym niż sy­
tym. . ‘

Może niepotrzebnie zadałem sobie (i czytel­
nikowi) tyle trudu, aby udowodnić, że obywa­
tel sowiecki głoduje. Na to zgadzają się — mo­
że z wyjątkiem B. Shaw — wszyscy recenzenci. 
Każdy z nich odpcwiedz.ialby mi też bez waha­
nia: „Obywatel głoduje, ale państwo ma kolo­
salne zapasy dla celów dumpingowych i na 
nich buduje wielką jasną przyszłość".

Ta sprawa w istocie godną jest uwagi, spró­
bujmy zatem i my zajrzeć za kulisy tego gło­
du, aby nie pozostać w tyle, poza naszemi re- 
welacjonistaini' {€.- d, n.)
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Z WILNA.
(Od naszego korespondenta.)

— Wilki w Oszmiańskiem. (PAT) Z Oszmian do­
noszą, iż" ostatnio w 'powiecie .pojawiły się witki. 
Nccą dobierają się do zagród włościańskich, po­
ryw ają nierogaciznę i duszą cielęta i krowy. Chło­
p i urządzili na szkodników obławę.. Na terenie pou 
w iatu św-ięciańskiego, -zwłaszcza w gminach ko- 
bytniańskiej i łyngmiańskiej witki wyrządziły sze- 
reg szkód mieszkańcom. Onegda-j na terenie tych 
gmin zabito 3 wilki.

— Napad na las. Do lasu. Piotra i Ignacego Koby­
lińskich w gminie kozlowskiej wdarło się kilkuna­
stu włościan. Leśnika Bolesława Sarpu-ne. który 
usiłował nie dopuścić do wyrębu drzew, włościa­
nie ci zbili do u traty  przytomności, odebrali mu 
•karabin i przystąpili ponownie do wyrębu. Zaalar­
mowany jeden z właścicieli m ajątkm Ignacy Koby­
lińską przybył konno na miejsce wypadku z ł  pa­
robkami. Włościanie rzucili się na przybyłych 
z siekierami. Tylko dzięki taktowi .Kobylińskiego 
udało -się uniknąć krwawego zajścia. tY Ł  — 
wyrąbali 38 starych drzew.

— Dumping rybny. Handlowe przedstawicielstwo 
sowieckie zamierza w najbliższych dniach urucho­
mić oddział „Torgpredsłwa" w Wilnie. I lerwszym 
krokiem  sowieckiego przedstawicielstwa jest dum­
ping rybny. Ostatnio nu Wileńszczyźnie ukazały, 
się w sprzedaży w  wielkich ilościach' ryby sowiec­
ki.’-, które sprzedawane są. jak i inne towary so­
wieckie -po cenach dumpingowych. Popyt 
sowieckie jest znaczny, bowiem ryb m iej 
z powodu niepewności przywozu na r>w>

chnika, -pozostające pod kontrolą 'rządu, mią- jakie cechują ten kraj od chwili upadku mo- 
łyby iza zadanie osiągnąć maximum wydajno- narchji, sprzyjają powstawaniu w republice 
śći i  -uregulować ekonomiką społeczną". portugalskiej rozmaitych formacyj politycz-

Dr Rolao -Preto, przybrany w -niebieską ko- nych, których właściwym -każdoraizowym pe- 
szuią, strój faszystów portugalskich, n-osi na lem jest opanowanie władzy. Na tem tle roz­
lewem ramieniu czerwoną przepaskę, na tle grywały się pronunciamentos -wojskowe pr-ze-
której odrzyna się jaskrawo biały krzyż. Jest 
to człowiek w  pełni sił, względnie młody, cie­
szący się dużym wpływem w sferach inteligen­
cji portugalskiej i  dobrą opinją.

Zarząd nowej -partji z. drem Preto na czele 
st-wierdza, iż -jeśli chodzi o stosunek do obec­
nego rządu, będzie ón popierał rządy dyktator­
skie gen. Carmeny i Sala-zara, gdyż tylko rząd 
§ilny i  korzystający, z autorytetu w kraju, mo­
że skutecznie działać w warunkach -społecz­
nych i  ekonomicznych', jakie charakteryzują 
współczesną Portugalię.

Dość -prymitywne warunki gospodarcze Por­
tugalii i specyficzne formy żyicia politycznego,

wążnię, które obdarzały kraj ten rozmaitemi 
rządami o charakterze -mniej lub więcej dy­
ktatorskim. -Dyktatura takiego lub innego ge­
nerała trw ała krócej lub dłużej, zależnie od 
poparcia, jakie -miął w sferach i grupach, któ­
re  dopomogły m u do osiągnięcia władzy.

P artja  faszystowska, która -powstała obecnie, 
nie może mięć, pomimo zapowiedzi, tego sa­
mego -programu, co hitlerowcy lub faszyści 
włoscy, gdyż teren, na którym  d-ziąla jest zu­
pełnie inny. W jakirii pnzeto stopniu sprawdzą 
się przepowiednie Dra Preto, izawyrokuje naj­
bliższa przyszłość i... dobry humor dyktatora.

E. R.

Ustawa akademicka w sejmie.
łpńskich p raw ie dziś niema.

iX pobKs-sowiectti zjazd Kolejowy.
Do Krakowa przybyli wczoraj i z am iesza li na 

dworcu w  wagonie salonowym członkowie dele­
gacji kolejowej sowieckiej w ilości o osob. Dele­
gacji przewodniczy p. Korablow, kierownik .kojnisji 
międzypaństwowej ministerstwa kolejowego w Mo-

kDelegaci po wypoczynku przybyli do dy-
rekrii kolei naństw. w Krakowie, gdzie w- wielkie. saH obrad p o w i t a ł  ich przemówieniem p. Mątoga, 
naczelnik wydziału ministerstwa komunikacji 
z Warszawy. W zastępstwie
go powitał następnie gości P- inL S todcski, wice 
d v r  PKP w Krakowie. Odpowiedział im p. Kora 
blow, poczem przystąpiono do
w  ktdrvch wzięło udział ze stroi,} polskiej 0 pized- 
srawicie-li min. komunikacji w -Warszawie oraz,14Sta-WlCie il 111-111-. . tnloiA-
wvch .poczem rozdzielono referaty na sekcje, te- 
onatem obrad będą kwestje komunikacji- sąsiedz­
kie i Polski, z Tepubliką sowiecką.Ze S i l u  n a  -wielkie znużenie so­
wieckich odłożono dalsze obrady do 
szego Obrady potrwają około 3 tygodni. W cz^®!e 
n m  iośćm i zajmować się będzie p. wicedyr. i-nż. 
S t a r s k i ,  który ułatw i delegatom, zwiedzenie m,a- 

, okolicy i podgórskich uzdro^sk .

„Niebieskie koszule" w I

ferąt ustawy o poborze rekruta, pos. Boreckie­
mu referat ustawy o orderze „Virtuti Militari", 
poę. Burdzie o wnioskach KI. U-kr. w  sprawie 
obniżenia podatku  wojskowego i \y sprawie 
zmiany ustaw y o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej.

Wypadek JE ks ar jybl stupa Nowowiejsko po
Płock 12 stycznia.

(Tel -wł.) J. E. ks. arcybiskup Nowowiejski 
u-legł -wczoraj przykremu wypadkowi. Oto 
schodząc z piętra na parte r .w swoim .pałafcu 
ks. arcybiskup potknął się -na schodach i upadł 
•tak nieszczęśliwie, że -pękła kość w -prawej rę­
ce powyżej, łokcia oraz nadwyrężony został du­
ży palec przy 'lewej ręce. Mimo tęgo wypadku 
stan -zdrowia -ks. arcybiskupa jest -pomyślny

Trzykmtne naruszenie granicy pols-iej 
w ciągu 2 dni.

czelnej związków eksporterów jaj. Na zjeździe 
wygłoszony będzie referat na tem at obecnej sy­
tuacji w handlu jajczarskim  względnie w han­
dlu eksportowym.' Iła-da -nączeiną po omówie­
niu tej sprawy powziąć ińa uchwały -jako in­
strukcje d la działalności wszystkich związków.

Kcnwersja kredytów długoterminowych
Dowiadujemy się, że w  dniach najbliższych 

w „-Dzienniku Ustaw" u-każę się rozporządze­
nie wykonawcze do ustawy o  konwersji kredy­
tów -długoterminowych w rolnictwie.

Na wstępie wczorajszego plenarnego posie- Ustawa -z 1920 r. -chociaż pospiesznie ułożona, 
dzenia sejmu, które rozpoczęło się o godz. 16.20, okaizała swoją wartość. Umiała ona -połączyć 
odesłano do ko.niięji skarbowej szereg rozpo- -polską działalność naukową i cywilizacyjną z 
rządzeń celnych, przedłożonych sejmowi dp duchem dzisiejszych czasów. iW uzasadnieniu 
zatwierdzenia. Następnie marszałek poinfor- rządowem projektowanej ustawy nie czyta się 
mował Izbę, iż prezydjum Klubu Ukraińskie- nic o jej korzyściach, natom iast wiele się mó- 
go zwróciło się. z prośbą pisemną o  wycofanie wi o szkodliwości -ustawy dawnej a  nawet 
z komisji prawiiięzej wniosków KI. Ukr. I spotwarza się ludzi, któr-zy-nad-nią pracowali, 
w sprawie częściowej zmiany rozporządzenia Czytamy mianowicie, że ustawa z roku 1920 
-Prezydenta Rzplitej o ustroju adwokatury a  na-'zrodziła się w  chwili, kiedy wszystkie gru-
stępnie zawiadomił o zrzeczeniu się mandatu 
przez Dr Stefana Starzyńskiego.

Ratyfikacje traktatów.
Zkolei w pierwszem czytaniu, odesłała Izba 

do komisji spraw zagranicznych szereg ustaw 
ratyfikacyjnych, następnie do odpowiednich 
komisyj ustawy o zmianie i sprzedaży grun­
tów państwowych i ustawy o wpisywaniu do 
ksiąg hipotecznych na rzecz skarbu państwa 
prawa własności nieruchomości państwowych, 
będących w zarządzie przedsiębiorstwa pań­
stwowego Polska Poczta, Telegraf i Telefon. 

Uposażenie urzędników.

iW Portugalji ipowstała nowa organizacja po­
lityczna o wyraźnem. obliczu faszystowskim. 
Zarząd nowej partji rezyduje w
-Przybrała ona nazwę partji „narodow o-sy ndy-

kaS ż j 3 1 l  i -przywódca, doktór Kolao Preto, 

oświadczył, iż nowa part ja będzieorganizacją 
poli tyczną wzorującą się na hasłach faszystow­
skich i hitlerowskich, a w swej polityce eko­
nomicznej trzymać się będzie zasad i wy­
tycznych hitleryzmu i faszyzmu włoskiego.

-Ponieważ powstanie -nowej partji wywołało 
w Portugalji li-c-zne -komentarze i żywe -poru­
szenie opi-nji, przeto Dr Preto zaprosił do sie­
bie przedstawicieli prasy -portugalskiej i -złoz^ł 
im  -następujące oświadczenie:

buch  narodowo-syndykalistyczny. któ . 
p r lk r a ł  teraz realną formę partji politycznej, 
Ł tu je  się «  .Portugalii nie od M W j S S  
on de facto od kilkunastu -lat, a  w ostatnich 
czasach wzmocnij się i urósł tak  haidzo iz je­
go przywódcy uznali juz za właściwe i  mozh- 
we stworzyć organizację polityczną, w  ramacji 
której będą się mogły -skrystalizować i ąreali- 
izować hasła i  tendencje.

Zwolennicy tego ruchu rekrutują się. z. po­
śród wszystkich warstw  i sfer społeczeństwa, 
.należą -doń studenci, robotnicy, urzędnicy, kup­
cy literaci. Celem naszej partji jest stworzenie 
nowego ustroju -bardziej przepojonego spra­
wiedliwością społeczną i skuteczniejszego 
działaniu od demokracji i -jej rządów. Dąży my 

któryby sharmom-zo-

Gdy przystąpiono do noweli do ustawy o u- 
posażeniu urzędników zabrał m. -in. głos po­
seł komunista Rożek, który począł 'wygłaszać 
przemówienie nie stojące w żadnym związku 
z tematem. Marszałek przywoływał mówcę -pa­
rokrotnie do porządku a  następnie odebrał mu 
głos, gdy zaś p. Rożek mimoto nie zeszedł z try­
buny, Izba na wniosek marszałka wykluczyła 
go na -przeciąg 1 miesiąca. Wśród okrzyków 
swoich 2 kolegów i 1 koleżanki Rożek został 
przez straż marszałkowską wyniesiony z sali, 
poczem już ną.w łasnych nogach powędrował 
na górę, gdzie skarżył się napotkanym posłom 
na zachowanie się strażników sejmowych.

Zniesienie sądu apelacyjnego w Toruniu.
Następnie przyjęła Izbą projekt ustawy o 

zniesieniu sądu apelacyjnego w Toruniu. Przy 
pankcio-tym przemawiali posłowie Langer (str. 
lud.) i Sacha (kl. nar.), sprzeciwiając się no­
w eli W głosowaniu projekt odesłany został 
do komisji prawniczej. .

Ustawa o szkołach akademickich.
Wreszcie Izba przystąpiła do punktu wzbu­

dzającego naj\viększe zainteresowanie, tj. pier­
wszego czytania projektu ustawy o  ustroju 
szkół akademickich. Ławy m inisterialne zajął 
rząd in corpore, również komplet poselsk 
silny.

Poseł Czetwertyński.
Jako pierwszemu marszałek udzięla głosu 

pos. Czetwert-yńskiemu (kł. nar.), -który mówi 
o zbiorowem wystąpieniu rektorów i profeso­
rów wyższycli uczelni. Mówca stwierdza, 
profesorowie występowali tu -najpierw jako o- 
ficjałnie zapytani przez rząd, -następnie -jako 
wychowawcy -młodzieży, jako uczeni a wresz­
cie jako obywatele kraju. Z całą dostojną 
szczerością z całą -znajomością przedmiotu

do rtw ortcnia syste-md. ~ g l o s  ga-ofesordw stwierdził, że .projekt, rzgdowy
wai praw a . ta r f W  i < *«» .-pio-no. i ..... • .
nych. iW -naszym systemie praca, kapitał i

py społeczne myślały ty-lko o zagarnięciu jak 
największej ilości praw. Wygląda to tak, jak­
by ciało profesorskie, które ma uznanie i  w 
kra ju  i zagranicą myśłało tylko o sobie a  nie 
o -tem ao jest dobre dla państwa.

Dalej w motywach projektu jest powiedzia­
ne, jakoby prof. Estreicher -na konferencji re­
ktorów jeszcze w r. 1921 -domagał się „zmiany 
ustawy". Jednakże prof. Estreicher -wyjaśnił 
w książce wydanej świeżo p. t. .AV obronie 
wolności szkól akademickich", że mówiąc 
,zmiana" — konferencje rektorów rozumiały 
zawsze pod tem -nowelizację ustawy,’ a  nie wy­
danie nowej ustawy, opartej na odmiennych 
zasadach. Tak samo prof. Makarewicz i Long- 
chąmps, na których się motywy powołują 
wskazywali wyłącznie na błędy redakcyjne 
ustawy z r. 1921, ale nie krytykowali przewod­
nich zasad dawnej ustawy, jakby zdaje śię 
mniemać, uzasadnienie projektu.

Sędziwy nestor nauki polskiej prof. Balzer 
powiedział, że nowa ustawa łamie całkowicie 
samorząd i wprowadzić może niesłychane spu­
stoszenia. W projekcie profesorowie słusznie 
widzą aż 24 pustych miejsc, -tj. te punkty u- 
stawy, w który.ęh się zapowiada, że minister 
ma -prawo pewne rzeczy żatwierdzić w drodze 
rozporządzenia. Mówca kończy swojo przemó­
wienie wezwaniem do sejmu-, aby projekt tej 
ustawy odrzucił:

Langer, Piotrowski, Griinbaum.
Następnie przemawiali.pos. Langer (str. lud. 

i Piotrowski (iPiPS), którzy również wypowie­
dzieli się przeciw ustawie, poczem popierał 
projekt pos. Grunliaum. -W czasie jego przemó­
wienia -yyyb-uicbła na ' łąjva.ch opozycji niesly 
chana wrzawa, która trwała czas dłuższy.

Obrady trwają.

Nieścisła pogłoska.
Wczorajszy „Głos Narodu" przyniósł z W ar­

szawy następującą wiadomość: „W kołach 
profesorów wyższych uczelni w związku 
■wniesieniem do sejmu przez nzą-d -projektu u- 
stawy o szkołach akademickich, rozważany 
jest -projekt złożenia przez rektorów -tych u- 
czelni godności rektorskiej w razie uchwalenia 
projektu pnzez -władze ustawodawcze".

Ze strony jak  najlepiej poinformowanej do­
wiadujemy s i^  że wiadomości -powyższe są 
nieścisłe.

Sejmowa komisja wojskowa.
Pod przewodnictwem posła Miedzińskiego 

odbyło się wczoraj posiedzenie komisji wojsko­
wej. Komisja przydzieliła pos. Sicińskiemu re-

Gentaalne władzę bezpieczeństwa otrzyma­
ły z pogranicza polsko-niemieckiego wiado­
mości o trzykrotnem naruszeniu granicy pol­
skiej w dniach od 8 do 10 -hm. przez grupy 
obywateli niemieckich, którzy przekroczyli 
lin-ję graniczną bez wlaściwycli paszportów lub 
przepustek. -Z meldunków wynika, że dnia 
8 hm. w miejscowości Buda na G. Śląsku trzech 
osobników przeszło nielegalnie z Niemiec do 
Polski. Wezwani przez straż graniczną -wszy­
scy trzej rzucili się dp ucieczki, ppdcjpis której 
jeden z n-ióh porzucił paczkę, zawierającą 100 
egzemplarzy broszur kpmunistycznych. Straży 
granicznej nie udało się zatrzymać przemytni­
ków bibuły komunistycznej. Zdołali oni zbieę 
na terytprjum  niemieckie.

Dnia 9 bm. -w okolicy Piły, n ą  terenie powiatu 
chodzieckiego, oddział untundurowanych hi­
tlerowców zatrzymał się t-uż przy linjj gi’ani,cz- 
nej -polsko.-nięmięckiej i trzech ludzi z tego 
oddziału przęki-oczylo grąńicę, udając się do 
zabudowania niejakiego Richstąlą, znajdujące­
go się -w odległości pół kilometra od- linji gra­
nicznej. Hitlerowcy zostali zatrzymani przez 
straż graniczną, a  >vtedy reszta oddziału rów 
ni-eż przeszła granicę, jednak \ypbec energicz­
nej postąwy naszej straży granicznej, grożącej 
użyciem broni, oddział wycofał się natych­
miast, rzucając groźby i  prowokacyjne okrzyki 
antypolskie. W związku z tem naruszeniem 
granicy konsul polski w Pile założył protest 
u miejscowych władz niemieckich. .

Wreszcie 10 bm. w okolicy Kończyc n a  Gór­
nym Śląsku, przekroczyło granicę 3 osobników 
którzy wrzucili do jednego z mieszkań w Koń­
czycach, paczkę wagi około 14 kg., zawierają­
cą odezwy komunistyczne, drukowane w języ­
ku pols-kjm. W ulotkach tych partja komuni- 
styczna występuje przeciwko rządowi polskie­
mu i traktatowi wersalskiemu^ nawołuje do 
oderwania G. śląska i-Pomorza od Polski. W ła­
dze graniczne nie zdołały ująć kolporterów 
odezw, którzy schronili się -ną terytprjum Nie-

iry»ji vjnzii pronoklow rolBjEh.
-W ministerstwie rolniot-wa przeprowadza 

się obecnie badania dotyczące systemu standa­
ryzacji -wywozu produktów rolnych oraz moż­
liwości ewentualnej -zmiany istniejącego stanu 
rzeczy w  kieru-nku podniesienia jakościowego 
naszego wywozu rolnego co -ułatwiłoby konku­
rencję ma rynkach .zagranicznych. M. in. bada­
n a  jest sprąwa wprowadzenia standaryzacji 
wywozu -masła.

Oświadczeole teoatora M. Sobolewskiego.
Otrzymaliśmy -list następujący:
Szanowny Panie Redaktorze!
Wobec twierdzenia jednego z pism jakoby 

prawdziwość faktów przytoczonych w artyku­
łach „Poionji" « ie  została zakwestjonowana 
a  zatem mogą być uważane za zgodne z praw ­
dą oświadczam co następuje:

Ogłosiłem już w  pismach, że przećiwko re­
dakcji „Poionji" wystąpiłom na drogę sądową 
ze skargą o oszczerstwo. W ynika stąd — rzecz 

ta — że stwierdziłem kłamliwość tych a r­
tykułów.

Analogiczne oświadczenie złożyli: poseł Bir- 
kenniajer. i adw. Chmielewski w numerze z 10 
stycznia br. „Polski Zachodniej", do którego się 
przyłączył posel'Jeszke.

Z oszczercami nie myślę polemizować, nato­
miast przestrzegam, że każde obraźliwe wystą­
pienie w tej. sprawie ścigać będą sądownie.

Proszę Panie Redaktorze -przyjąć wyrazy...
Dr M. Sobolewski, senator.

ISII

Konferencja handlowa polska - aestrjacka.
Wiedeń 12 stycznią.

(-PAT) Dzisiaj -przybyła do,-Wiednia-polska 
delegacja handlcyva z dyrektorem departa­
mentu -niiinisterstwa przemysłu i handlu -Drem 
Sokołowskimi ;pa czele. Dzisiaj po jłoludmiu 
odbędzie się pierwsza -konferencja między de-' 
iegacją polską a  apstrjacką.

Bank Polski wypłaci 8 j0 dywidendy
Wczoraj -pod przewodnictwem prezesa Dr 

Wł. -Wróblewskiego odbyło się -posiedzenie Ra 
dy Banku Polskiego na którem wysłuchano 
sprawozdania -dyrekcji i komisji Rady a. dzia­
łalności Banku w  grudniu ub. r. Następnie 
Radą izatwierdziła przedstawione przez -dyrek­
cję sprawozdanie oraz zamknięcia rachunko­
we za rok operacyjny 1932. Zysk czysty wynosi 
12,200.000 -zł. Rada uchwaliła przedstawić 
walnemu zgromadzeniu wniosek o wypłacenie 
za rok ubiegły 8% dywidendy od a-kcy-j obu e-
misyj.

Rada naczelna ekaporterśw jaj
W sobotę 14 b. m. w centrali -Związku -Kup­

ców w Warszawie odbędzie 'si-ę zj'az.d rady na?

Kronika kulturalno-artystyczna.
—ooo—

TEA TR .
V Moskwie otwarto dwa kinoteatry tylko 
t dzieci, w Leningradzie operę także tylko 
ecinną, w której wystawiane będą stare na 
tniach osnute opery, ale -przedewszystkiem 
icjalnie dla teatru tego komponowane

tepertnar tygodnia świątecznego w teatrach 
lińskich przedstawiał się imponująco jeśli 
dzi o ilość. Mianowicie na cztery d-ni tego 
odnia -przy-padło aż 18 premjer. Są to -zresz- 
rzeczy przeważnie stare i grywane juz np. 
-retiki Offenbacha czy Szwejk z Pal-lenber- 
m lub ..-Wolny Strzelec" Webera. Słynna 
orka Durieux grała w „Cieniu" Nicodemie-

Hałasu narobiła sztuka Julj. H aya p. •• 
jg, cesarz i chłop", wystawiony przez ,.Deni­
es Theater" dramat, osnuty -na tle sporu ja- 
prowadzi o Husa, reformatora, papież 

i XIII z cesarzem -niemieckim Zygmuntem, 
męża gra -Wegener, -zakochaną w Husie ce- 
zową Barbarę -piękna Margarete Melzer, 
anza Kortner. Krytyka podkreśla słabe za­
leżenie. Sztuka ta  narobiła wielkiego hała- 
jest -bowiem bardzo anty-papies-ka. ze stro- 
-katolickich Niemiec posypało się tez sze- 
oficja-l-nych -protestów, tak. ze sztuka po-

lobno została zdjęta z afisza.
'rzecią sztuką tego okresu zasługującą na 
rniankę jest „Posłannictwo Oliwera Grom­
iła" W. Gilbriclrta.' historyczny dra- 
t. -który pnzez socjalistycznie jjrzeważnie 
itrojonc aucłytorjum berlińskiej Vc-Ik-sbuhne 
tał -przyjęty więcej niż entuzjastycznie, 
tno. że chodzi tu o karjerę dyktatora. Mozę 
tego, że sztuka wykazuje -jasno niezdolność 
czynu i -niedołęstwo ówczesnego angielśkie- 
parlam entu. nawet gdy -parlament ten każę 
ęć króla. Cromwella gra Klópfer. Sztuka 
-na dramatycznego napięcia wykazuje pe: 
m wpływ Shawa.
n łeresująw  wypadła-też -sztuka grana w

Komódienbaus „Dom -pomiędzy...", modny dziś 
rodzaj komedji muzycznej. Około starego dom- 
■ku zegarmistrza -Knorra powstało potężne City

’ielkojniejskie. staruszek niewzruszony nie. 
chce jednak za żadną cenę domku odsprzedać. 
Siedmioro jego dzieci -z jego żoną na czele usi­
łują przekonać starego śpiewając i mówiąc, 
dołącza się do tego mnóstwo wyfraiczo-nych 
i ucylimdrowanych -panów z -przedsiębiorstw 
zainteresowanych. Dom nareszcie sam się 
rozpada, gdyby nie to stary Knorr dotąd by nie 
ustąpił.

W paryskim teatrze Gymnase p. Ewa Curie, 
zajmująca s-ię krytyką muzyczną wystawiła 
dramat „145 Wall Stret" na tle stosunków 
amerykańskich. Jest to córka słynnej przy- 
rodniczki i naszej rodaczki pani Curie-Sklo- 
dowskiej.

Występ zespołu górali zakopiańskich w 
Niemczech. W dniu 12 lun. w przejeździe do 
Hoilandji wystąpi w Lipsku na. specjalnym 
wieczorze muzyki podhalańskiej, -zespół górali 
za-ko-piańskich. Zespól prowad-zi p. Mierczyń- 
ski z Warszawy, autor -znanej -książki „Muzy­
ka Podhalańska". Górale gościć m ają ipoza-tem 
w Essen i -\y Berlinie.

prof. Władysława Skoczylasa, przyznano na­
stępujące nagrody: nagroda prezesa rady mi­
nistrów 500 -zł. Fr. Strynkiewiczowi za rzeźbę 
„Głowa Jana Kasprowicza", nagrodę również 
prezesa rady ministrów 500 zł. Wacławowi 
Borowskiemu za obraz „W pracowni", nagrody 
min. W. R. -i- O. P. po 500 zł. — Kamilowi Dił- 
kowskiemu za obraz „Martwa natura", Ludwi­
ce Nitschowej za rzeźbę „Portret pani Curie- 
Sklodowskiej". Nagrody Min. -spraw zagranicz­
nych po 500 z-ł. — Jadwidze Simon-Pietkiewi- 
czowej za obraz „Domy i ludzie", Taldeusz-owi 
Potworowskiemu za obraz „Martwa natura". 
Nagrody -Banku Rolnego po 500 zł.: W ładysła­
wowi Jarockiemu za obraz „Zimowy Poranek"

Wacławowi Taranczewskiemu za obraz „Mar­
twa natura". Nagrodę M agistratu m. stół. W ar­
szawy 500 zł. Zygmuntowi Grabowskiemu za 
obraz „Akt" i nagrodę prezesa PKO 500 zł. — 
Leonowi -Dołżyckiemu za obraz „Portrety có- 
•ek“.

Mąż pani de Stael.
L IT E R A T U R A .

„Prager iPiresse" zamieszczą bardzo -pochleb­
ną recenzję z „Granic świata" Wierzyńskiego. 
„Berliner Tageblat-t" — przekład jednego roz­
działu z powieści Zygmunta Nowakowskiego 
„Przylądek Dobrej Nadziei".

RÓŻNE.
Jak .donoszą — z Oazy Siwa wyruszyła, w 

tycli dniach ekspedycja włoska na poszukiwa­
nie grobu Aleksandra Wielkiego. Wszystkie 
dotychczasowe bąkania bowiem nie dały żad­
nego wyniku. ’

Nagrody w Salonie Zimowym I. P. S.
Na po-si-edjsęniu pądu rozdania nagród w 

Salonie Zimowym .I. P. S. pod .przewodnictwem

C-tesse Jean de Pange: Monsieur de 
Stael. Paris Editions des Portiques 1933. 

Erich Magnus de Stael-Holstein przybył do 
Paryża w  r. 1776. Czy był baronem? Nie -bada­
no tego zbyt -dokładnie. W każdym razie był 
szwedzkim szlachcicem — z drobnej szlachty 
zresztą — i urzędnikiem w -poselstwie swego 
kraju. Był przystojnym; -wysokim, dobrze zbu­
dowanym i wytwornym, jasnym blondynem, 
tyirowym Skandynawem. W W ersalu zaś był 
to okres powodzenia na Skandynawów, lata 
wielkości i wpływów późniejszego nieszczęs­
nego doradcy politycznego Marji Antoinetty, 
Axela Fersena. W cieniu wielkiego rodaka ro­
sło i powodzenie młodego Szweda, w tym sa­
mym zresztą tempie rosły jego dł-ugi. 14 sty­
cznia 1789 spisano kontrakt, -pod którym figu­
rowały podpisy Lu-dwika XVI, Marji Antoi- 
-uetty. a  ja-ko . jednego ze świadków również

Do mai-szałką senatu wpłynęło wczoraj na­
stępujące pismo ód senatora Józefa Targow­
skiego:

.W piśmie „Polonja" pojawił się cykl artyku­
łów, w których podano co do mojej osoby nie­
prawdziwe i fałszywe fakty, mieszając mnie 
do spraw, w  których udziału nie przyjmowa­
łem, ogłaszając listy i telegramy, które mnie 
nie doszły oraz imputując mi konferencje, któ- 
•ych nigdy nie odbjyałem . Ponieważ informa­
cje te zostały podane w  formie i zabarwieniu 

rlaczającem mojej czci, uprzejm ie proszę Pa-
. Marszałka o powołanie z urzędu sądu m ar­

szałkowskiego dla rozpatrzenia powyższej 
śprąwy.

Pozwalani sobie nadmienić przytem, że po­
zostawiam sobie wszelkie prawo ścigania o- 
szczerców na drodze karnej.

Zechce Pan Marszałek -przyjąć wyrazy głę­
bokiego -poważania

Józef Targowski, senator.

Kreuger —  obłąkany?
Straty Ameryki na koncernie Kreuger-Toll.

Waszyngton 12 stycznia.
(iPAT) Komisja, tankow a, która prowadziła 

dochodzenia w sprawie sprzedaży w Stanach 
Zjednoczonych -papiói-ów koncernu -Kreuger- 
Tol-1, zebrała dowody, świadczące o  tem, że

1) -w N. Yorku sprzedano 165.000 akcyj, -po­
chodzących głó-wnie -z Paryża przed podaniem 
do wiadomości publicznej faktu samobójstwa 
Kreugera,

2) -udzielono dodatkowych gwarancyj za­
m iast zwykłej enuisji bonów, skutkiem  czego 
amerykańscy posiadacze akcyj stracili 20 nii- 
ljonów dolarów,

3) w sposó-b -dotychczas niewiadomy zginęło 
50 ipiłjonów dolarów w bonach niemieckich

wreszcie możliwo jest, że Iyair Kreuger nie 
był całkowicie przy zdj-owych zmysłach.

Axela Fersena. Błogosławieństwa udzielił al­
zacki pastęr Gambs, niedoszły amant goetbow- 
skiej Fryderyki Brion. -Pan de Stael został mę-‘ 
żem Germainy Necker — i tylko dzięki temu 
wszedł do historji.

Jej prawnuczka, mająca już za sobą piękny 
debiut pisarski (alzacki rom ans: Le Beau Jar- 
din), opowiada łatwo, interesująco i z senty 
mentem dzieje małego męża wielkiej żony. Po 
kró tk im  okresie, w którym „m anage de ra i­
son” miał wszelkie pozory miłości — i -pozo­
stawił liczne -potomstwo — niewybitny, niczem 
się nie wyróżniający, nieinteligentny mąż 
zszedł na dalszy plan. — Miejsce jego zajmo­
wali inni: Jarcourt, Narbonne, Montmorency 
Miicjsce jej zajmowały inne. Rewolucja poło­
żyła koniec nawet pozorom mariagu. Dla Gu­
staw a III, Don Kichota Ancien Regimu nawet 
Pani de Stael była wcieleniem zła i anarchji. 
Mąż córki rewolucyjnego m inistra i chwilo­
wego bożyszcza ulicy nie mógł być przedsta­
wicielem legitymistycznego monarchy. Pan de 
Stael przes-taje być dyplomatą, jest nim po­
wtórnie, znowu nim być przestaje. Rozcliod-zi 
się z żoną, sam nie 'zna liczby swoich wierzy­
cieli, żyje nieraz z tych kilku talarów, które 
pożyczy od własnego fryzjera, zostaje okulty- 
stą i mistykiem. Przeżywa wkońcu najroman­
tyczniejszy epizod swego życia, swój ostatńi 
romans.

Heroina nazywa się Mademoiselle Glair 
Najświetniejsza aktorka Paryża Ludwika XV 
i Ludwika XVI, ma już jednak Jat 70. Sama o 
sobie pisze, że jej serce liczy sobie między 30 
a 40 lat. Pan de Stael wierzy głęboko w  te sło­
wa. Traktuje ją, jak  kobietę w pełni swych u- 
roków. Pomnaża d-la niej i tak już niezliczoną 
liczbę swych wierzycieli, kupuje jej posiadłość 
wiejską, -rentę — i romans kończy się zgrzy­
tem. Pan de Stael niema już Ani kredytu -4- 
i w miejsce czułych bilecików Mademoiselle 
■Clairon pozostały mu tylko długi. Jest czło­
wiekiem zmęczonym, znużonym, śmiertelnie 
chorym. Umiera w Poligny 8 maja 1802 — w 
ramionach Ma danie, de- Slack

Kronika telegraficzna.
Wielkie mrozy w Rumunji.

(Teł. wł.) (Wielkie opady śnieżne ostatnicl 
dni i silne mrozy, jakie nawiedziły Rumunj 
przybrały rozmiary katastrofalne. Opady śnie 
żne w  niektórych okolicach dochodzą do wyso 
kości 3 metrów. Linje telegraficzne i telefo-ni 
czne na całym obszarze Karpat :południowycl 
są zerwane. Komunikacja kolejowa " jest'n ie 
zmiernie utrudniona. Wiele miejscowości po 
zbawionych jest wszelkiego połączenia z 
światem. Zanotowano -już szereg ofiar mrozi:

Proces fałszywego Daubmanna.
(Tel. wł.) -Z -Berlina donoszą: We Fryburpu 

w Bryzgówji rozpoczął się dziś proces przeciw 
krawcowi Hummelowi, który swego czasu 
podszył się .pod -nazwisko -poległego na wojnie 
Daubmanna i -na podstawie zmyślonych opo­
wiadań o rzekomych -przejściach w niewoli 
francuskiej otrzymał od w’ladz niemieckich 
rozmaite świadczenia.

50.000 chorych na in:
(PAT) Z Londynu donoszą: Epidemja influ­

enzy doszła -w Londynie do niebj-wałyćh roz­
miarów. Liczba chorych wynosi w  obecnej 
chw’ili w  Londynie 50.000 osób. W  szeregu in- 
stytijcyj użyteczności publicznej liczba cho­
rych jest bardzo znaczna. Najgorzej sytuacja 
przedstawia się n a  ipo-cacie, w telefonach i ban­
kach. Przebieg grypy ni® jest groźny.

Nekrologia
Henryk Grombecki, artysta malarz, lat 49. 

Pęgrzeb odbędzie się w  Warszawie na Powąz­
kach nia 14 bm. o godz. 11.15 przed tpciudniem.

Ignacy Sarjusz Gomolicki, obywatel ziemski, 
zmąrł -w m ajątku Wola Szydłowska, przeżyw­
szy la t 70. Pógnzeb odbędzie się na Powązkach 
14 bm, o 10.30 rano.
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Na froncie rolniczym.
'Rolnictwo rnasze znajduje się już właściwie 

w  stanie niewypłacalności. Niepostrzeżenie 
przyszła chwila, w  której stało się rzeczą, zwy­
kłą, że ktoś n ie reguluje swych zobowiązań, 
nie płaci podatków, a  nawet, co najgorsze za­
lega -z wypłatą zarobków służbie folwarcznej. 
Zaległe płatności wszelkiego rodzaju stoczyły 
się jak  lawina, aby 'wreszcie przybrać rozmia­
ry klęski powszechnej. To byłby, wyraźnie na­
kreślony, obraz dzisiejszego -stanu rolnictwa. 
Grozę położenia najdobitniej ilustru ją obecne 
ceny .płodów rolnych i  artykułów hodowla­
nych, które utrzym ują się na, takim  poziomie, 
jakby wogóle n ie istniało w k ra ju  jakiekol­
wiek zapotrzebowanie n a  mąkę czy mięso. — 
0  cenach, osiąganych przez rolnika decyduje 
każdorazowo miejscowy „rynek pieniężny" po­
siadający śmiesznie m ałą silę, kupna w sto­
sunku do podaży. Nie s ą  bynajmniej odosob­
niono powiaty (szczególniej w województwach 
wschodnich), gdzie cena 100 kg  żyta nie dosię­
ga 10 zl. Na rynku zwierząt rzeźnych ostatni 
miesiąc przyniósł dalszą bardzo 'poważną zniż­
kę cen, k tóra ciągle dalej się pogłębiała, na­
wet w  okresie świątecznym.„W ogólnym spad­
ku cen nabiał i mleko nie stanowiły również 
wyjątku. Jedynie w  okręgach podmiejskich 
ceny m leka są zbliżone do poziomu opłacalno­
ści, w dalszych okolicach rolnik i  n a  tej pro­
dukcji ponosi niemałe straty. Handel drzewem 
zamarł zupełnie, stwarza to  niemniej katastro­
falną sytuację d la  m ajątków leśnych.

W  grubych rysach naszkicowany obraz istot­
nie niewesoły, tem  gorszy, że bez perspektyw 
poprawy.

Dobrze się stało, że p. prem jer Prystor wy­
raźnie oświadczył (z trybuny senackiej), że 
uważa za  rzecz iniecierpiącą zwłoki przystoso­
wanie oalego gospodarczego organizmu pań­
stwowego do obecnego 'poziomu cen rolniczych. 
Na różnych wysokościach cen można budować 
kalkulację gospodarczą. Tylko, że n a  obecnym 
poziomie: 10—15 zl. za quintal zboża — wy- 
daje się nam  to  już niemożliwe. Nie jest dla 
nikogo tajemnicą, że już od paru  lat, przy ce­
nach wyższych, nieuniknione deficyty gospo­
darki rolniczej przerzucane były w  różny spo­
sób na wierzycieli; dzisiaj owe kolo przymu­
sowych kredytodawców zmniejsza się coraz 
•bardziej. Wierzytelności, przedewszystkiem 
skarbu państwa, rosną coraz 'bardziej. Niewy­
płacalność staje się 'bardzo groźną, jako zjawi­
sko n a  .wsi niemal 'powszechne.

Na tem tle dosyć .niewyraźnie zarysowuje 
się stanowisko rządu w  sprawach podatko- 
wyclj. Z jednej strony, w myśl oświadczenia p. 
■premjera, należałoby oczekiwać raczej osłabie­
nia nacisku śruby podatkowej; jeżeli poważ­
niejsza reforma systemu podatkowego nie by­
łaby doraźnie możliwa. Jeżeli wszystko ma się 
dostosować do owych dziesięciu czy kilkunastu 
złotych za  quintal zboża, to obciążenia podat­
kowe nie mogłyby pozostać w  tyle. Tymcza­
sem... zamiast ulgi prelim inarza n a  r. 1933/34 
przewiduje 27 milj. zł. wpływów -z nowego po­
datku  majątkowego. Suma ta , jak słusznie za­
uważono, (Przegl. Gosp. Nr. 1). kompensuje 

.prawie w całości oszczędność na kosztach 
kredytu krótkoterminowego na skutek zarzą­
dzonej przez rząd w listopadzie ich zniżki. — 
Obok tego inny fakt: podwyższenia ex post 
stawki ubezpieczeniowej za 1931 r. przez Za­
kład Ubezpieczeń od Wypadków w Poznaniu.

iW tych warunkach nie będziemy ganić sce­
ptyków, którzy twierdzą, że ogólne .przystoso­
wanie życia gospodarczego do poziomu dzisiej­
szych cen rolniczych jest niemożliwe. Podobno 
nawet niema'w ytkniętego generalnego'planu 
w tym względzie, poza doraźną zniżką cen ar­
tykułów przemysłowych.

Tak się złożyło, że wkrótce <jx> expose senac- 
-kiem p . prem jera miało dojść do skutku pod­
pisanie umowy zbiorowej, regulującej warun­
ki płacy i pracy w rolnictwie. (Przedstawiciele 
pracodawców, .niemal w  ostatniej chwili wyco­
fali się od pertraktaicyj, otrzymawszy taką  dy­
spozycję od izijazdu ziemian. Podobno chodziło 
tu taj o zbyt dosłowne zrozumienie tez p. .pre­
mjera. Rolnicy chcieliby i  n a  tym  odcinku 
kosztów produkcji — najmniej dotąd przez

•kryzys dotkniętym- — -zapewnić sobie owo 
przystosowanie do dzisiejszego poziomu cen. 
W tym stanie rzeczy do dzisiaj niewiadomo, 
jak zostanie załatwiona spraw a zarobków służ­
by folwaoznej w r. 1933/34. Są, izdajc się, pewne 
szanse, że dojść może jeszcze do porozumie­
n ia dobrowolnego. ‘Przedstawiciele 'ziemian 
z uwagi na poważne znaczenie społeczne i go­
spodarcze tego zagadnienia, n ie s to ją  bynaj­
mniej na stanowisku nieprzejednanem. 'W każ­
dym razie, jakiekolwiek załatwienie umowy 
z robotnikami rolnymi nie przyniesie chyba 
wyrównania 'ich plac do poziomu: 10—15 zl. 
•za quintal żyta.

Front rolniczy duże nadzieje pokładał w  kon­
wersji kredytu długoterminowego. T. zw. duża 
konwersja, obniżająca oprocentowanie i roz­
szerzająca okres umorzeniowy przeprowadzo­
na została drogą przymusow ą Niemało głosów 
przeciwnych padlo przy tej okazji. Nietylko 
kola bezpośrednio zainteresowanych właści­
cieli listów zastawnych opowiedziały się  prze­
ciwko konwersji. Również pism a zbliżone do 
grup bankowych i finansowych n ie taiły  swych 
zastrzeżeń. W sferach rolniczych ustaw a kon- 
wersyjna spotkała się jednak z wielkiem zado­
woleniem i jednomyślnem uznaniem, jako 
realna i bardzo potrzebna pomoc.

Nieco inaczej prawdopodobnie losy pokieru­
ją  t. zw. m ałą konwersją, dotyczącą 'jedynie 
zaległości ra t  dawniej już płatnych kredytu 
długoterminowego. Należy przewidywać, że 
z ogólnej sum y zaległości, jedynie niewielka 
część będzie mogła być ©konwertowaną, a  co 
zatem idzie skreśloną z natychmiastowej p ła t­
ności. Sądzimy, że w  obliczu zbliżających się 
terminów wiosennych licytacyj Towarzystwa 
Kredytowego, nie będzie można poskładać zbyt 
wielkich nadzieji na ową konwersję zaległości 
Rozczarowanie może być zbyt przykre.

.Reasumując, należy stwierdzić, że .poza kon­
wersją przymusową, dotyczącą obniżenia pro­
centów długów długoterminowych, n a  froncie 
rolniczym nie zdarzyły się w  ostatnich czasach 
żadne wypadki, któreby usprawiedliwiały, po­
myślniejsze prognozy na przyszłość. 'Przeciw­
nie — sytuacja finansowa rolnictwa doszła już 
ogólnie do takiego napięcia, że powszechność 
i głębokość 'tego zjawiska stw arza wrażenie 
niem&l stanu trwałego.

Nikt się jednak nie ludzi, co do niebezpie­
czeństw', jakie kryje dzisiejszy stan  gospodar­
czy k ra ju  pod pozorem swego martwego bez­
władu. K. C.

Nierozważne posunięcie.
Już nieraz na lam ach naszego p ism a noto­

waliśmy fakty, świadczące o zupelnem nie- 
orjentowaniu się różnych urzędów i  .poszcze­
gólnych urzędników państwowych w  istnieją­
cej rzeczywistości gospodarczej. Obecnie dono­
szą nam o nowem, .wysoce niefortunnem posu­
nięciu.

Zakład Ubezpieczeń od Wypadków w  Rolni­
ctwie w Poznaniu rozesłał rolnikom w  woje­
wództwach poznańskiem i  pomorskiem naka­
zy płatnicze n a  uiszczenie dodatkowej składki 
za rok 1931 w  wysokości 40 gr. w  stosunku do 
1 Mik. przedwojennego .podatku gruntowego, co 
zwiększa obciążenie gospodarstw rolnych z  te­
go tytułu o 27%.

(Przeciwko temu niesłychanemu posunięciu 
zaprotestowały oczywiście wszystkie organi­
zacje rolnicze Wielkopolski i  Pomorza. Sam 
fakt jednak nakładania nowych ciężarów 
w  chwili, gdy istniejące podatki i ciężary so­
cjalne są nie do zniesienia — jest zbyt wy­
mowny, by należało go obszernie komentować.

Cukier dobrą i niedrogą paszą.
Dowiadujemy się, że cukrownia Dobrzelin, 

(wchodząca .w skład W a is .  Tow. Fabryk Cu­
kru), rozpoczęła produkcję na większą skalę 
skażonego cukru pastewnego, k tóry już uka­
zał się w  sprzedaży. Z doświadczeń weteryna- 
ryjno-hodowlanych wynika, że cukier wskaza­
ny  jest jako pasza specjalnie d la koni i trzody 
chlewnej, przyczem 1 kg. cukru, (nie licząc 
wagowo środków skażających), zastępuje zu­
pełnie korzystnie '3 kg. owsa, w  paszy dla ko­

MIGNON G. EBERHART.

Gdy minie zawieja...
(The Mystery of Hunting's End).

P rz ek ła d  au to ry z o w an y  z a ng ie lsk iego .
—ooo—

10) (Ciąg dalszy.)
— Ważne — potwierdzi! ten ostatni. Ręka, 

w której trzymał szklankę, była zupełnie nie­
ruchoma; regularna, trochę za ostra twarz wy­
daw ała się. skamieniała, a  kruczoczarne włosy 
przylegałj- do głowy tak  płasko i ciężko, jakby 
były ulane ze smoły.

W kominie załopotal wściekły podmuch wi­
chury.

— Okropna noc — wzdrygnęła się Helena. — 
Zlą porę wybrałaś na zaproszenie gości, Matiel. 
Jeżeli do rana się nie uspokoi, to śnieg zasypie 
cały dom. Okropność! — Znów się wzdrygnęła. 
Jej -białe ciało wydawało się na oko miękie, jak 
ciasto. (Pomyślałam, że gdybym ją ścisnęła za 
ramię, ślady palców zostałyby na dłuższy 
czas.

— Dlaczegoś się tak wydekoltowała? — za­
pytał brutalnie mąż, spoglądając na jej obfity 
gors.

Twarz i  szyja Heleny oplynęla przykrą, cent- 
kowaną różowością, kolo zmalałych oczu zary­
sowały się -drobniutkie zmarszczki, a z za wą­
skich warg wyjrzały zaciśnięte zęby.

— Daj pokój, Jo ■— wtrąci! pospiesznie Mor­
se. *— W spaniała toaleta, pani Heleno. Podoba 
mi się.

Kobieta zawahała się między wściekłością i 
.próżnością. Nastąpi! niemiły moment zawie­
szenia, które skończyło się odpływem gniewne­

ni. W orek 100 kg cukru pastewnego kosztuje 
29 -zl.

Związek -Cukrowników, dążąc do powiększe­
nia koinsumeji cukru pastewnego na rynku 
wewnętrznym, uzyskał prócz tego 'pozwolenie 
na skażanie cukru otrębami i piaskiem w  celu 
sprzedawania go dla użytku pasiek. Cukier pa­
stewny d la  pszczół kosztuje GO gr. za 1 kg.

Powyższa wiadomość, w ażna d la rolników 
ze względu n a  możność uzyskania nader po­
żywnej paszy, posiada również niemałe znacze­
nie d la sprawy zbytu cukru n a  rynku wew­
nętrznym. O ile udałoby się n a  tej drodze 
zwiększyć konsumeję cukru — plantatorzy 
buraków osiągnęliby duże korzyści.

kfury rolniczej (w opracowaniu Instytutu Ba­
dania Konjunktur). Wykresy statystyczne i 
sprawozdania ogólnej sytuacji gospodarczej 
uzupełniać będą obszerną treść „Rolnictwa".

BC r o n i k a .
Małe rczm iary kredytu rejestrowego

'Kredyt na rejestrowy zastaw  rolniczy wyno­
sił w  Banku Polskim w  dniu  1 stycznia to. r. 
15 i pól milj. zł. Dla porównania dodać należy, 
że w  tym samym czasie roku ubiegłego kredyt 
rejestrowy 'Banku Polskiego dosięgał, sumy 
40 milj. zl.

Krótkoterminowych weksli rolniczych Bank 
Polski posiadał z początkiem stycznia 78,0 
milj. zl.

Opis i  oszacowanie nieruchomości.
(W „Monitorze Polskim" z  dn. 9 to. m. (Nr. 6), 

ogłoszone zostało rozporządzenie m inistra 
Sprawiedliwości o 'postępowaniu przy opisie 
i oszacowaniu 'nieruchomości. Poszczególne 
punkty rozporządzenia określają w jakich wy­
padkach komornik winien powołać biegłych, 
określają sposób opisu większych nierucho­
mości, -stanowiących kompleks gospodarczy, 
co winien zawierać opis nieruchomości miej­
skich, co — wiejskich i  t. <p. Osobne postano­
wienia 'poświęcone są sposobowi określenia 
wartości ciężarów i praw  osób trzecieh. 

Zmniejszony kontyngent spirytusowy.
'W tych dniach wydano zostało rozporządze­

nie, ustalające ogólny kontyngent odpędu spi­
rytusu d la  gorzelni rolniczych n a  terenie ca­
łego państw a n a  poszczególne kam panje trzy- 
lecia 1933—36. Kontyngent n a  'każdą kampanję 
ustalony został w  wysokości 1.050.000 hl alko­
holu. Z powyższej ilości 80 proc, przeznaczone 
zostało do .podziału pomiędzy poszczególne 
okręgi państwa, reszta t. j. 210.000 hl pozosta­
nie jako rezerwa.

,W porównaniu z kontyngentem, obowiązu­
jącym w  ubiegłem trzechleciu, powyższe nor­
my stanowią zniżkę kilkunastoprocentową. 

Zjazd producentów mleka.
Dnia 16 stycznia o godz. 12 w  poi. odbędzie 

się w  Warszawie (Kopernika 30, IV p. sala 
Związku Ziemian) zjazd producentów imleka, 
zrzeszonych i niezrzeszonych, zainicjowany 
przez Komitet Organizacyjny Zjednoczonych 
Producentów Mleka w Warszawie. Zjazd zwo­
łany został d la omówienia najżywotniejszych 
interesów ogółu producentów mleka między 
innemi norm  kontraktow ania mleka. Wobec 
ważności powyższych spraw, spodziewane jest' 
jaknajliczniejsze przybycie uczestników tego 
zebrania.

Barwienie nasion koniczyny zagranicznej.
-Celem ochrony rynku krajowego przed na­

sionami koniczyny .pochodzenia zagraniczne­
go, hodowanej w odmiennych warunkach kli­
matycznych, wprowadzony zostanie prawdo­
podobnie przymus barwienia koniczyny impor­
towanej. Barwienie koniczyny m a być .dokony­
wane przez urzędy celne przy .pomocy roztwo­
r u  eozyny. Poza nasionam i koniczyny barwie­
niu będą .podlegały również nasiona lucerny, 
przelotu, nostrzyka i komonicy.

Reorganizacja miesięcznika „Rolnictwo".
W tych dniach zapadła dezycja, dotycząca 

reorganizacji i połączenia wydawnictw min. 
Rolnictwa: dziennika urzędowego tego mini- 
sterjum i miesięcznika „Rolnictwo". Zdecy­
dowano utrzymać przy życiu dotychczasowe 
czasopismo p. n. „Rolnictwo", przyczem zosta­
nie w  całości utrzymany obszerny dział roz­
praw  i artykułów tego miesięcznika. Zniesio­
na zostanie kronika zagraniczna, uprowadzo­
ny zostanie natomiast dział badania konjun-

go rumieńca i uśmiechem. Matiel spojrzała 
z wdzięcznością na Morse‘a, ale zato Teresa 
okazała dyskretne niezadowolenie.

— Kawa, proszę pani — usłyszałam nad sóbą 
głos Brunkera.

— Możeby nam pani zaśpiewała po obiedzie, 
pani Heleno — zaproponował Barre. Na te sło­
wa Lal rzucił swojej pól-czarnej nieprzyjazne 
spojrzenie, a Helena zapytała lękliwie męża, 
co woli.

— Brunker! — rzekla Łucja tak nagle i  ta­
kim dziwnie ostrym głosem, że wszyscy drgnę­
li, a Brunker zadzwonił nerwowo tacą. — Tru­
cizny!

•Wszyscy drgnęli.
— Trucizny, proszę jaśnie pani? — zapytał 

służący, wybałuszając niewiarogodnie bezrzęse 
oczy. Teresa wrzasnęła i nawet Lal okazał pew­
ne poruszenie.

— Trucizny! — warknęła Łucja, obrzucając 
zebranych ponurem spojrzeniem zapadniętych 
oczu. Przez cały czas obiadu nie tknęła ani jed­
nego dania i teraz dopiero jakby spostrzegła, 
że to już właściwie po obiedzie. — Gdzie o- 
biad? — zapytała sama siebie. — Hm! — wy­
prostowała -się, zamknęła szybko oczy i otwo­
rzyła. — Naturalnie! — zawołała skrzeczącym 
głosem. — Truciny... — Umilkła i popatrzyła 
z widoczńem, złowieszczem rozradowaniem na 
nasze prawdopodobnie pobladłe twarze. iWkpń- 
cu wypaliła: — Szczury w spiżarni!

— Brunker, powiedzcie Anecie, żeby podsy- 
jiala szczurom trucizny — rzekla spokojnie Ma­
tiel. zaciskając kurczowo palce na uszku fi­
liżanki. — Ciocia obawia się, że w domu są 
szczury.

— Dobrze, proszę jaśnie panienki — odparł 
szeptem Brunker i odszedł do kuchni z podej­
rzanym pośpiechem,

Anglja popiera własną produkcję jęczmie­
nia i  słodu. W angielskich sferach rolniczych 
poruszono ostatnio sprawę używania wyłącz­
n ie  krajowego surowca przy wyrobie piwa 
w Angłji. Uzasadniając konieczność ogranicze­
nia przywozu zagranicznego jęczmienia i sio-' 
du ciężką sytuacją rolnictwa angielskiego, 
zgłoszono projekt specjalnego znakowania bu­
telek piwa, pochodzącego z browarów, posłu­
gujących się przy produkcji wyłącznie surow­
cem krajowym.

Zjazd miast, posiadających bekoniarnie.
W tych dniach odbyło się w Bydgoszczy pod 
przewodnictwem prezydenta m iasta p. L. Bar- 
cisizewskiego posiedzenie zarządu “sekcji miast, 
posiadających bekoniarnie. Omówiona była 
trudna sytuacja, w jakiej znalazły się beko­
niarnie polskie w związku ze skontyngentowa- 
niem przywozu bekonów do Anglji. Istnieją­
cych w  Polsce 38 tockoniarni może przerobić 
na bekony dw a i pól m iljona sztuk nierogaci­
zny, tymczasem Anglja przyznała Polsce kon­
tyngent tylko na 800.000 sztuk, a  ostatnio obni­
żyła jeszcze do 650.000 sztuk. W  tych warun­
kach bekoniarnie .polskie zmuszone do ograni­
czenia swej produkcji do 25%, nietylko nie bę­
dą mogły dawać zysków, lecz będą naw et na­
rażone n a  straty. W ydatki bowiem związane 
z prowadzeniem bekoniarni pokryw ają się 
przy uboju przynajmniej 400 sztuk nieroga­
cizny tygodniowo. Obecnie zaś 10-ciu bekoniar- 
niom przyznano kontyngent tylko od 150—300 
sztuk tygodniowo. Kontyngenty te d la  poszcze­
gólnych bekoniarni jeszcze się obniżą w na­
stępstwie redukcji ogólnego kontyngentu dla 
Polski do 650.000 sztuk. W tym  stanie rzeczy 
zapewne szereg bekoniarni ulegnie zamknię­
ciu.

W  ktytycanem .położeniu znajdą się zwła­
szcza te  m iasta, które sam e .poniosły wydatki 
na budowę i urządzenia bekoniarni i zacią­
gnęły n a  ten cel .pożyczki. Zadaniem więc 
wspomnianej sekcji Związku Miast ‘Polskich 
powinno być obmyślenie środków, aby możli­
wie przyjść z pomocą miastom, które z  powo­
du  budowania bekoniarni zostały narażone na 
dużo straty. Dla omówienia te j sprawy proje­
ktowane jest zwołanie wszystkich miast, po­
siadających bekoniarnie.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia  13  stycznia 193 3  r.

W a l u t y :  Holandja P58 90, 359-80, 958 —. Londyn 
29 9 5 -2 9  97, 30-11. 29 81, Nowy York 8 925. 8-946, 8  9 0 \  
Nowy York telegr. 8 929, 8949. 8909. Paryż 84'85 34-91, 
34-76 Sztokholm 163 70.164-50,162-90, S tw ajcarja 171-85, 
172-28 171-48. Berlin nieof 212 07.

Tendencja niejednol ta
Dolar w  obrotach prywatnych 8-F3.
A k c j  e: Bank Polaki 87 50 87'—. — Tendencja moc­

nie s ia
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  8%  budo­

w lana 42 60,42-75, 4°/„ inwestycyjna 104 50, 1 4-25. 101-50, 
4%  inwest. seryjna 111-—. konwrrcyina 42 25 42-5 
6°/, dolarowa 57 —, 56 50, 56 75, 4°/0 dolarowa 57'—, 55-75, 
7%  stabilizacyjna 55-25, 55 50, (drobne 56'—). Listy zast. 
BOK. bez zmiany.

Tenflencja przeważnie mocniejsze.
Pożyczki, polskie w Nowym Yorku: Dillonowek* 60-—, 

Stabilizacyjna 51-50, 51/,’, W ar/zawska 88-.',, 39’/,,
Giełda szw ajcarska ■ (PAT ) Paryż 20'28, Londyn 

17-43 5, Nowy York 5 1 9 '/ . Belgja 72 05, Włochy 26 61 
Hiszpania 42-47-5 Holandja208 76 '/.. Berlin 123-32-5, Wiedeń 
ofic. 72 91, Sztokholm 9520 Oslo 89 90, Kopenhaga 90 40
5- fja 3-76, Prag* 15-34 W a r s z a w a  58-20, Białogród
6- 97-5, Atenv V-75, Konstantynopol 2 37-5, Bukareszt 3-08-6, 
Helsinki 7-65, Bueuos Aires 109- — .

TEATR I MUZYKA.
T E A TR W IE L K I: „L oheng rin ".
T E A TR NARODOW Y: „P ie rw sz a  s z tu k a  F a n n y "

Shawa.
TEA TR NOW Y: I. B erra  „W szystko  d la  bliźn ich" 

z  B. S a m b o rsk im  w  g łó w n e j ro li  m ęsk ie j.
TEA TR  L E T N I: K om edja  H. J e n k in sa  „K obieta  

i  s z m ara g d "  z S m o sarsk ą  i  W esołow skim  n a  czele.
T E A TR PO L S K I: „N ietoperz" S tra u s sa .
T E A TR ARTY STÓ W : „R aspu tin " .
T E A TR A TEN EU M : „ K a p ita n  z K oepenick" z .Ja­

raczem .
T E A TR K AM ERALNY: „D ziew częta w  m u n d u r­

kach".
T E A TR SŁ O W IA Ń SK I: „Wódz".
T E A TR  8 m . 30: O pere tka  S to lza  „ P e p p in a"  z pp. 

B rochw iczów ną  i W aw rzkow iczem  n a  czele.
T E A TR  M O RSK IE OKO: Z am k n ię ty  z .powodu 

gen. p róby.
BANDA W  T EA TR ZE MAŁYM: „S erce  naoścież"

z  R om onów ną.
W ESO ŁY  T E A TR : R ew ja  „K a rn a w ał pod  M cssal- 

k ą “ z  L. M essal.
CYRK ST A N IEW SK IC H : Dwa przedstaw ien ia .

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A pollo : „K in o m an ja k "  (z H aro ldem  Lloydem ). 
A tla n tic : „ R a jsk i p ta k " .
C apito l: „ O d trą c o n a . .P o d n ie b n i  rycerze". 
C asino : „10% d la  m nie".
Colosseum : „Z ungu".
Colosseum  (M ala sa lo ): „D roga olbrzym ów ". 
E u ro p a : „ P a łac  n a  k ó łkach"  (z K . L ubieńską). 
H ollyw ood: „K aw alerow ie  dzik iego  Z achodu" 

i rew ja .
M ajes tic : „Congorilla.” ( re p o rtaż  a fry k ań sk i) . 
P a la ce : „ R a j p od lo tków " (z A n n y  O ndrą). 
S ty low y : „Czem p" (z W aliacem  Beery), 
św ia to w id : „Ludzie  w h o te lu "  (z G re tą  G arbo).

E n d ]  o .
Pięciolecie rozgłośni wileńskiej.

W  d n iu  15 s ty c zn ia  r. to. u p ływ a  pięć la t od. da ty  
ofic ja lnego  o tw a rc ia  rad jo s tac ji  w  W ilnie . N ieoh ; 
c ja ln ie  rozg ło śn ia  w ileń sk a  b y ła  czy n n a  już  ou 
8 g ru d n ia  1927 r. Jo sito  d a ta  po sia d a jąc a  w  życiu 
k u ltu ra ln e m  W iln a  -i W ileńszczyzny  n iezm iern ie  
don io słe  z n aczen ie . .

Chociaż zasięg  p ie rw sz ej pó lk ilow atow ej s ta c ji 
n ie  'p rzek racza ł 311 k ilom etrów  i w obec rozległości 
o b sz a ru  W ileńszczyzny  by ł n iew ystarcza jący , je d ­
n a k  c d ra z u  zaznaczył s ię  w  nriejscow em  s.jwłeczen- 
s tw ie  siln y  pęd do  irad ja, co z aznaczy ło  s ię  w  ta ­
k ich  faiktacli. ,jak  g w ałto w n y  p rzy ro s t abonen tów — 
z 2500 w d n iu  o tw a rc ia  n a  7500, po  trzech  niicsią- 
cacłi, ja k  og ro m n o  zah ito icsow an ie  w ystaw ą  ra- 
d jow ą  z o rgan izow aną  w  m a rc u  1928 r .  ipnzez « ateń­
sk ie  S tow arzyszen ie  R ad iosłuchaczy .

W stęp n y m  bojem  zdobyło sobie ra d jo  w  W un ie  
i n a  p ro w in c ji g o rąc ą  sy m p a tję  i u znan ie . N a cztie  
rozg łośn i s ta n ą ł D y rek to r R om an P ik ic l, k m r w n i-  
c tw o p ro g ra m ó w  ob ją ł z nany  li te ra t  p . w lto ld  H u­
lew icz.

W  ro k u  1930 „P o lsk ie  R ad jo"  p rzy s tąp iło  do bu ­
dow y now ej -rad jestao ji o  m ocy  215 kw . w an ten ie , 
k tó ra  p o s ia d a ją c  zas ię g  de tek to ro w y  p rzesz ło  i.w
kim ., m og ła  ju ż  o b ją ć  sw em  p ro m ien iow an iem  c 
lą  W ileńszczyznę i sk u le cz n ie  p rze ciw staw ić  się 
ni ezaw sze .póż ąd  an  ym  w p l y  w orn r a d  joa tacy j państw  
są s ie d n ich . O dpow iednio też w zro sła  w  .krótkim  
czasie liczba  rad joaibcnentdw , k tó ra  n a  d z ień  i 
s to p a d a  1932 r. w y ra z i ła  s ię  c y frą  16.000 oścu.

Z o k a z ji 5-lecia is tn ie n ia  s ta c j i  w ilensk ie j 
w szys tk ie  rozg łośn ie  ^Po lsk iego  R a d ja "  nadaw ać  
będą w  n iedzie lę  d n ia  .15 bm . p rog ram , p rzy g o to ­
w an y  n a  te n  d z ie ń  p rze z  .rozgłośnię w ileńską. 
W szystk ie  a u d y c je  m uzyczne będą tran sm ito w an e  
z W ilna . I l a k : 'o  godz. 14.20 rozpocznie  s ię  koncert 
po p u la rn y , m a k tó ry m  w y stą p ią : c h ó r m łodzieży 
w ie jsk ie j .z M iokun, o ra z  o rk ie s tra  w ie jsk a  z d un- 
g ie l. A m a to rsk ie  te zespoły  reg io n a ln e  w y k o n a ją  
p rog ram  m uzyczny , złożony z kc len d  ludow ych  
i m elody.j p o p u la rn y c h .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia  12 stycznia 1 933  r.

Dziś notowano za  109 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w  handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyło stand 
I, 15 25—15 60, żyto stand- II. 1500 — 15 26, pszenica jura 
czerwona, szklista 26 75—27 25, pszenica jednolita 26 25— 
2B-.5, pszenica zbierana 25-25—25 75 owies jednolity 

[16-00—17-00, ow.es zbierany 1400—15-(0, jęczmień n« 
kaszę 13-75—14-25 jęczmień browarniany 15-.5G—1650, 
gryka 16-00—16-00, proso 17-00—18-00, groch polny z wor­
kiem 23-00—26-00, groch Victoria z workiem 25 00—90-00 
wyka 14-60—15-00, peluszka 14-00—1450, łubień niebieski 
7-50—fcOU. rzeprk zimowy 47‘00—49-C0, siemię lniane 
98-00-4009 , koniczyna czerwona bez grobej kanianki 
9000—110-00, koniczyna czerwona czystości 97%  110.-0— 
126 00, koniczyna biała 60 00—110 00, biała bez kanianki 
o czystości 97°/0 110-00—160 00. ziemniaki jadalne 3-50— 
4'00 męka pszenna loksusowa 43-00—48-00, mąka pszen­
no 0000 88-00— 48-00, mąka żytnia pytl. 24-Ó0—26-00 
żytnia razowa i siikowa 20 00—21-00, otręby pszenne 
9-50—1000. żytnie t ‘00—8-50, kuchy lniane 19-50—20-00, 
kuchy rzepakowe 15-50—lb ’00, kuchy słonocznik. 18-00— 
16-50.

G "godz, 17.00 n a d a n y  zostan ie  koncept m uzyk i 
lek k ie j p . t. „ Iłew ja  o p e re tk i w ile ń sk ie j '. Jako  
w ykonaw cy w ezm ą w n ie j u d z ia ł znam  A rtyści 
o -ere tk o w i-p p .: J. K ulczycka, H aim irsk u , D em bow ­
sk i. k o n feren c ie r -  p . K arc i W yrw icz-W ichrow ski.

O godz. 21.00 i-ozpocznie s ię  k o n c e r t w ieczorny  
w w y k o n an iu  k w a r te tu  :m . K arło w icza  i p . Z ctji 
W y leżyńsk ie j (śp iew ).'

F ro g ram  n a  n iedzie lę  15 styczn ia.
10.00: Natoożeóstiwo z O strej B ia m y  w  w i l^ -  

12.15: P o ra n e k  sym foniczny- z  F i lh a r . W arsz . pod 
d y r . E. ITubora, 14.00: - .Porady  w eterym ary jne  — 
prof. L. D obrzańsk i, 14.40: „Co słychać , o  czem w ie ­
dzieć trzeb a"  — d y r  M ędrzecki, 15 00: K oncert 
z W ilna , 16.00: S łuchow isko  d la  m łodzieży, lb -ą -  
P ły ty . 16 45: „Co s ię  dz ie je  w  W iln ie", prof. M. L i­
m anow sk i, 17.00: K oncert m uzyk i lekk ie j z w iin .ą  
18.00: M uzyka .z kaw . ,Z ie m ia ń sk ie j" , 19.2a: S łucho ­
w isko „Zegarv m is trza  A ndrzeja"  H. Ł ysakow skiej, 
20.00: „B lask i' i trza sk i w  ty g lu  .rad jcw yn i (repo r­
taż  z W ilna), 2015: ,.W  gnieździe  k u k u łk i ',  feljeton  
d y r  W . H u lew icza, 20.30: D w a s łuchow iska  ekspe­
ry m en ta ln e : ..S tra jk "  .1. O strow skiego  i -K o n c ert 
żab i” St. M łodożeńca (W ilno). 2050: Sport. 21.UU. 
K oncert w ieczo rny  z  W iln a , 22.00: M uzyka ta n ec z ­
n a  7. K rakow a. 23.00: M uzyka taneczna  z  ..Oazy

Rządca gospodarczy
sadę. Ł askaw e zg łoszenia u p rasz a  do  »Dnia Polsk ie­
go* Szp ita lna  1 p o d  »N r. 25«. (25-1-b)

— Tu zawsze są szczury — rzekła ciotka Łu­
cja. — Powiedz mu, że trucizna jest w spiżarni 
na dolnej półce. Czy m u powiedziałaś, Matiel? 
Nie widziałam, żeby kiedy na wsi nie było 
szczurów. To już, po obiedzie. Poco tu  jeszcze 
siedzimy? — Odepchnęła się od stołu. JoPaggi, 
który siedział przy niej z drugiej strony, spoj­
rzał na nią z obrzydzeniem, wstał i pomógł jej 
wytoczyć wózek na pokój. Usłyszałam, jak 
mruknął przez zęby: ^W strętna baba, brr!“ 
Ciotka Łucja pojechała na wózku do przeciw­
ległego kominka, a my wstaliśmy od stołu, 
przy akompanjamencie suwania krzesłami.

Paggi spojrzał na Matiel z wyrazem zakło­
potania i znów w jego oliwkowych oczach za­
paliły się ognie.

ROZDZIAŁ IV.

Brunker ustawi! dwa stoliki do kart, ku któ­
rym skierowała się zaraz część towarzystwa. 
Helena i Lal usiedli kolo fartepianu i zaczęli 
przerzucać śtosyzakurzonych żółtawo nut. He­
lena zaklinała się wymownie, że nie może śpie­
wać tak zaraz po jedzeniu. Spostrzegłam, że na 
te słowa towarzystwo okazało wyraźną ulgę 
i że nikt nie zaprotestował.

Łucja ulpkowała się z  boku kominka. Oczy 
jej, w których odbijały się rubinowe blaski o- 
gnia, patrzyły na nas hipnotycznie z mroku. 
Wyglądała rzeczywiście jak ogromny, czarny 
pająk. Barre przetasował machinalnie karty 
i zaczął je rozdawać. Frawley i Morse zgarnęli 
swoje. O’Leary odpowiedział na pytające spoj­
rzenie Juljana potrząśnięciem głowy, tak że 
czwarto krzesło zajęła Teresa i pochwyciwszy 
chciwie swoje karty, ułożyła je pospiesznie po­
dług kolorów. Matiel, cała srebrzysta i błysz­
cząca, usiadła obok fotelu, zasłaniając się

od strony ognia ogromnym, szkarłatnym wa­
chlarzem. W yglądała cudownie, ale poza jej 
była napewno nieświadoma. Paggi, który kręcił 
się kolo stolika z  napojami, postawił pospiesz­
nie szklankę i oparłszy się o jej fotel, zaczął 
wygłaszać'zdawkowe uwagi o brydżu.

O'Leary siedział niedaleko niej w roli obser­
watora. Twarz jego majaczyła za  obłokiem dy­
mu, ale jestem ipewna, że jego uwagi n ie uszło 
nic, żadne ipowiedzenie, żaden gest. Ja  zajęłam 
wygodny fotel obok Łucji, chociaż niezupełnie 
obok. Miałam różnych pacjentów, i  znośnych 
i .nieżinośnyich, jak naprzykład tego, który -po­
tykał łyżki i-wymagał ciągłego natrząsania, 
ale takiej pacjentki jak Łucja nie miałam. To 
było coś arcywyjątkowego.

Od fortepianu dolatywały urywane zdania 
fachowej rozmowy o muzyce, nucenie Heleny 
i, od czasu do czasu, lekkie akordy muzyki; od 
stolika grających — szelest rzucanych kart, 
i rzadkie uwagi. 'Paggi mówił coraz głośniej. 
W .pewnej chwili ręka jego zsunęła się po po­
ręczy fotelu i spadla na dłoń Matiel, k tóra co­
fnęła szybko rękę, ale wydało mi się, że twarz 
jej oplynęla rumieńcem, a  oczy zajaśniały go­
rącym blaskiem.

Czyżby kochała tego? Czyżby postanowiła 
rozwiązać szkaradną tajemnicę zJn-pdni dla 
niego?

Nic ibylabym ani kobietą an i człowiekiem, 
żeby nie starać się izgadnąć, kogo ona mogła 
kochać. Trudna to  była zagadka. Wszyscy 
mężczyźni oprócz Juljana-, byli młodzi, a  I  on 
byl w wieku, który m a d la kobiet bardzo wiel­
ki nieodparty urok. Killian, Morse i  Frawley 
mieli podług mnie, mniej więcej jednakowe 
szanse, chociaż ja  osobiście nie wybrałabym 
Frawley'a. W ydawał m i się za pnzezorny, za 
bardzo liczący się  z  każdem słowem i  porusze­

niem, a  to jest d la mnie w strętna cecha. Ale 
chodziło o  gust Matiel, nie mój. Co się tyczy 
Paggi'ego, to fakt, że był żonaty, nie przeszka­
dzało mu to nadskakiwać Matiel w sposób po- 
prostu ostentacyjny.

(Z zachowania Matiel nie można było wywnio­
skować -nic. Była d la wszystkich jednakowo 
upnzejma. Teraz wiem, że panowanie -nad sobą 
przyprawiało ją o straszliwe katusze i że ser­
ce m iała pełne goryczy. W alka wewnętrzna nie 
odbijała się w jej -spokojnych, niebieskich 
oczach. Wszystko -zostawało w głębi.

Obserwowałam ciekawie otaczające mnie 
twarze, porównywując jo w  myśli iz fotografją 
z przed pięciu lat. Kto się zmienił i  w  jaki 
sposób? Helena utyła; czy dlatego wzrok jej 
stal się mniej powłóczysty, a  bardziej przeni­
kliwy? M alutka baronowa przeżyła prawdopo­
dobnie te pięć lat w trudnych w arunkach ma- 
terja-lnych. Teraz malowała -się jaskrawo. Na­
wet włosy utleniła na brzydki, żółty kolor. 
Czy zawsze -jej obecnie spracowane palce by­
ły .(xidobne do szponów'? Czy tylko upływ -pię­
ciu lat pogłębił wyraz pięknych oczu Juljana, 
ozy też ukrywanie się ze straszną tajemnicą? 
Dlaczego Lal Killian -stracił trium falną, mło­
dzieńczą .niedbalość i  nabrał opanowania, pod­
szytego cynizmem? Co przeobraziło Morse'a 
z wesołego, beztroskiego młodzieńca w  me­
lancholijnego mężczyznę o. zaciętej -twarzy i 
przezornych oczach? Dlaczego mu się ręce 
trzęsły, kiedy wygląda n a  obraz zdrowia? Gzy 
te  zmiany były li-tyłko skutkiem czasu, czy 
czegoś głębszego? iNewell Morse — co on mógł 
wiedzieć, czego się domyśla! i czego lękał?

(C. d n i
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